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PLEBISCYT 
SPORTOWY 

Kt.óry z przedstaw iony ch 

działaczy-przyjaciół sportu zy ­

ska sobie największe u 7.nanie 

wśró<l Czytelników? 
v. 

Kto z piątki młodych 

'- t>or to\Yc:ów na jbar dziej zasłu­

guje na tniano „Talentu roku 
1983"•! 

Komu spośród Czy telni­

ków, trafnie typujących kolej­

nosc na obu kuponach, dopisze 

szczę~cie \\. losowaniu atrakcyj­

nych - ufundowanych przez 

Z\V ZSMP, ZW ZMW ZHP 

- nagród'~ 

Odpowiedź ha te pytania otrzy­
mamy już niedługo, bowiem ter-

min naclsyłanła głosów pod adresem 

„Konta któw" (ul. Swierczewskicgo 7. 

18-400 Lomża) upływa 25 lutego (W 

losowa.ulu nagr6d wezmł\ udział 

wyłącznic kupony wycięte z nasze­
go tygodnika). 

' STR. 14 

·mała 

WLADYSLAW 
TOCKI 

I 

- Wczoraj w nocy zajęłyśmy agro­
nomówkę - trzeszczy w słuchawce 
kobiecy głos nie ruszymy się z 
niej, choćby na5 mieli wszy3tkie po­
zamykać. 

Zajazd w Andrzejewie? 10 stycz­
nia 1984 roku? 

- Nie r uszymy sie stąd słyszę 

w parę godzin później już na miej­
scu. - Zresztą . czv mamy inne 
wyjście? 

Jakie wyjście ma Ko tomska. Pa­
lęcka, Sławiń.:;ka. Zielonka? Co mo­
gą zrobić ilrne matki? Kolomska, 
Palęcka. Sła wi1\ska. Zielonka pracu­
ją w Spółdz;elni Kółek Rolniczych. 
żadna z nich nie ma z kim· z.osta­
wić d z.ie ci, gdy idzie do biura. Do 
wczoraj \V klitkach d rewniaka 
Spółdzielni ha>iało ich - orzez o­
siem god1~n - · ze~ciJ ro. P rcles na 
.ra zie nic nie mówił. Szef Banku 
równ~eż nic nie mówU, ale... ten 
brzdąc się uparł że z malką do biu­
ra nie pójd1.ie Sanvma~ bu~zował po 
oodwó~·ku' . . 
. - N" e wy jdz.iemy stąd. aż zoba -

czymy decyzję, że znowu będzie 

przecls:r.kole! 

11 

W kwietniu minionego roku żo­
.chowscy, właścici ele jednorodzinne­
go domku, w którym Przez dziesięć 
ostatnich lat mieściło się przed­
szkole, wymówili dz.ierżawę lokalu z 
dn:ern zako1iczen1a rokll · ą.kolnego. 
Wlad:".e gminne pnyjęły wymówie­
nie do \Viadom-0ści. Żochowscy od­
n wili więc popt·zedszkolne pomiesz­
czenia. umeblowali i zamieszkali w 
nich. Wtedy - tuż ood koniec wa­
kacji - poja\vi ... :~ u nich naczel­
nik, T adeusz Koc. z dyrektorem 
Zbiorczej Slkoh· Gminnej. Edwar­
dem Warda.::Lką ; pro;;ili o przetrzy­
manie pned~zkola przez d\.''a m ie­
siące. Za dwa m iesince. przekony­
wali. zwolnią .;ię budynki. po Urzę­
d zie Gminy. Banku Spółdzielczym i 
innych instytucjach które przeniosą 
się do wyka1'icz..ancgo właśnie biu­
r owca. Żochowscy 1~odlili się·. Zna­
jąc tempo . ,.wykai1czania" - odra­
zu sami przedłużyli tc:-m!n do czte­
rech miesi~cy. Ale t a:'t1·zc!:!li: ani 
dnia dłuż~j. 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: kolędowanie w Jedwabnem e o· 
spadającym z planu wychodku w Szulborzu • bieda pana Mie­

cia na tle bolączek Radziłowa • „Tyle co po człowieku", czyli 

rzecz o autorze monografii Zambrowa • Lomżyniana • Tomasz 
Szwed w Łomży, a „Simon and Garfunkel" - we wspomnieniach. 

szkoleniach i zawodach strzelec­
kich. Najlepszy klub oficerów re­
serwy działający pny Zakładach 

Ply& Wiórowych w Grajewie o­
trzymał pucbar przechodni, wyrÓ'~~ 
nia.iący 1ię oficerowie rezerwy uho­
norowani zostali dyplomami oraz 
Medalami za Zasługi dla Obron­
ności Kraju i WK-u. W ZWIĄZKU s powołaniem doty. 

chczasowego I s"krełana KM PZPR 
w Łomiy, Mieeąlława CRrniaw­
skiego, przez nowo wybrany Komi­
tet Wojewódzki na sekretarza KW, 
Komitet Miejski na plenarnym po­
siedzeniu w dniu 30 słycznia br. wy­
br .. 1 Marlę Chaberek, doł7ebcuso­
wego sekretarza organisaey !aO 

~ na I sekretarza. 
Z INICJATYWY KW PZPR w 

Łomży Powołany . został społeczny 
komitet wystawy obrazującej . łO-le­

cie PR4 Komiłeł zwraca się z proś­
bą do wszysłkich organizaeji, insty­
tucji, stowarzyszeń i osib prywat­
nych o udostępnienie posiadanych 
dokumenłów, zdjęć i innych mate­
riałów związanych s hlsłorla Polski 
Ludowej. Po w ykonys&aniu zostan2ł 
one zwrócone. W powyższej sprawie 
prosimy kontał'łowu się z Muzeum 
Okręgowym w Łomży, ul. Krzywe 
Koło (łel. 34-04). 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe 
organizacfo partyjne! Odpowiad'-\Ją 

1 sekretarze: 
• KMG PZPR w Zambrowie: -

N a najbliższym posiedzeniu Egzeku­
tywy omówimy sprawy do&ycaące re­
alizacji programu działania przy ję­
~egc przez miejsko-gmlon~ i woje­
wódi.k~ konferencję PZPR, zajmie­
my -się metodaD'i pn<!kazywan.ia in­
f a~ mac.ii wewnątrzparty jnyeb oraz 
oceną realizacji -wniosków zcłoszo­

u.rc'i. dła usprawnienia handlu. Or-
. r,ani~ujemy z sekretarzami POP spo­

•kania na temat pracy organi.ncji 
zakł.idowych w nowej kadencji. 

• Rozpoczęły się konsul*aeje do­
lyc.t.ące :;praw samor~u wiejskie­
go. które przeprowacham7 wspólnie 
z tiK ZSL. Opracowaliśm7 szczegó­
łowy program spotkań na łen temat 
z mieszkańcami wszysłkich wsi. P•· 
sieli.zenie plenarne Komitetu będaie 

pobwięcone ocenie współpracy PZPR, 
Z.SL i samorządów wiejskich z wszy­
stkimi organizacja~ •'>Ołeezno-Poli­
L;cznymi, a Egzekuł_ywa oceni dzia­
lalnoś.: Banku Spótdzielezece -w r•­
k'1 1983 z uwzględnieniem jego pra­
cy „am"ur:1..ądowej. - - . 
. t,..ON~ULTACJE ploień erdynaej1 

w ; - . _ .. • <la rad nargdowych ba~ą 
«!,u~e zain,eresowanie. ZSL Mfgan1-
zował 273 spotkania, w kłórycb 

wzjęi.o udział 3691 osób, 1 łego 1027 
wyraziło swe opinie. Większość opo­
wiadała się za wyborami bezpośred­
nimi do wojewódzkich rad narodo­
wycn i obligatoryjnym przechodze­
niem vczez kabiny w czasie gloso­
\\ •mia. Pro_ponowany sysłem konsul­
Lacji kandydatów i spotkań przed­
";, u o cezy ~:i zyskał ogólnił aprobatę. 
1' J·ezJ uium WK SD również podsu-

ł. ruowa10 uwagi kół i instancji od-
n u n1e zc!.ioień ordynacji. Olbrzymia 

I 
w.ększosc dyskutantów wypowie­
ll:t.iaJa s.ię za wyborami bezpośred­
nimi du obu szczc _:i rad, alfabety­
CJ..11 .> m ustawieniem kandydatów na 
ka.< Lach wyborczych. liczbą kandy­
daivw o 100 proc. przekraczającą i-
l c ść miejsc w radzie, f aktycznic 
i.ajn,Y m głosowaniem. Wnioskowano 
rown.eż nadanie uprawnień do zgła­
~zania kandydatów samorz<\dom 
mieszkańców, uznanie ważności wy­
borów przy co najmniej 70 proc. 
trek"·rencji ora~ kandydowanie tylko 
w okręf{1... zgodnym s miejscem za-
mi Js:l.kania. 

POD HASLEM „Hold łradycji -
''alka o współczesność" obradował 
li Wojewódzki Zjazd Zwi21sku Mło­
llt.ie:iy Wiejskiej (z adzialem 94 de~ 
.egatów), wybrał &ei nowe władze. 
Pczewodniezącym ZW ZMW został 

ue:zy Dołęgowski. Delegaci powołali 
S.>ccjalną komisję. kłóra rospatny 
1dwoianie Aleksandra Grosickiego, 
decyzją Sądu Koleżeńskle10 w7klu­
czoneg :> z ZMW. 

TRZYLETNIA WALKA społecme­
.;o komitetu pod pnewodnlcłwem 
Mic.uała Lipińskiego o odtworzenie 
gminy Przyłuły zako6csyla si' Jej 
reaktywowaniem na urocsylłej sesJi 
Gminnej Rady NarodoweJ w nie­
c1zielę, 29 stycznia. Przewodnieąc~ 
GRN został Józef Górski ze wsi Wa­
gi, a naczelnikiem - Fabiaa Brzo­
"to wski. Chociaż gmina ma zaJeclwie 
I~ wsi, problemów na peeqłka bę· 

„ <łzie zapewne niemałe. Obeeal aa 
croczystości znakomici ewie • • •• 
jew~dztwa ebłeeywall ..u.aa. .,e:­
moc. 

NDWOWO ko6CQ'I lit. badlewJ' . 
styczeń. Wprawdzie w ... ~ li 
bm., sklep7 praeewa~ ,.. w tllll 
powszednie, ale bi &e ....... dmle6 

realłzac.ii kartek. Poszukiwano głów­
nie dobrego mięsa i wędlin. Nieste­
ty, w styczniu w sklepach znajdo­
waliśmy tylko gOl't::~ ga„unki. więc 
z półek zniknęły naweł konserwo­
we mielonki i gulasze wołowe: Wy­
dział Handlu i Usług UW zapowiada 
podobną sytuację w luLym: naJwię­
eej będzie mięsa wołnwego i cielę­

cego z kością. Je.l~ ną. kartkową no­
wością będzie podzielenie pólkilo­
gramo wej porcji masia na tezy od­
cinki. Na marzec zapowiadana jruł 

zmieniona szaia gra.ficz11a kadck. 
Ponied2.ialek, 30 st~ cznia, był pierw­
szym dniem nowych ce:t na żyw­

ność. W skłe;>ach nie zauważyli ·my 
natłoku klientów. -

NOWA USTAWA dewizowa wpły­
nęła na wzrost wpłat na konta de­
wizowe również w łumży .;ski ej a­
gendzie Banku PKO SA. Oprocen­
towania na rachunka(;11 dewizowych 
są bardzo korzystne. Na rachuńku 
3-Ietnim - 11 proc„ 2-letnim - 10 
proc., rocznym - 9. Poprzez Bank 
zakupić można samochody krajowe 
i z krajów socjalistycznych (osobo- -
we i dostawcze) oraz fiata „uno" za 
niebagatelną cenę ł300 dolar(Jw 
USA. Ze względu na wysokie ce­
ny nie znajdują nabywców również 
ciągniki (2.>60-710() dolarów USA). 
Warto też wiedzieć. iż mimo nowej 
ustawy na razie obowiązuj, Jesz­
cze stare przepisy wykanawcze: bez 
żadnych ogranicze :'1 moina dokony­
wać jedynie \\-yp~at obcych walut 
wpłaconych po 15 października . 
1932 r. 
SKO~CZYLY SIĘ marzema o 

pięknym dworcu 1PKS i PKP w 
Łomiy. Plan na lata 1985-86 prze„ 
widuje jedynie adaptację budynków · 
óyrekeji PKS. Wcześniej jednak 
władze miasta iamierzają polepszyć 
watunki dla pracowników i pod ... 
różnych w istniejącym skromniut­
kim dworcu. Dyrekcja PKS usiłuje 
zamienić pomieszczenie, w którym 
majduje się przedsprzedaż biletów 
na dwa inne. przylega·jąee do obec­
nej poczekalni i kasy. 

PRZED DNIEM KOBIET do łom­
iyńskicb sklepów tra.fi 200 ty.sięcy 

damskich fig ze stuprocentawej ba­
wełny. Jugosłowiańskie inekspry­
mable i główka zielonej sałaty za­
miast kwiatka. - to Jest to. Mar­
cowi solenizanci płci męskiej ma­
ją natomiast szansę na jugosłowiań­
skie koszule pu ;95 złotych. 

KOMISJA WOJE\VÓDZKA Klu­
baw Oficerów Rezerwy przy ZW 
LOK zobowiązała czhnków kł:Jbów 
do aktywnej działalności w PRON­
-ie, pomocy w patriatycznym wy­
chowaniu młl)dzieży, urlziału w 

• JLOśC POZAlłOW w 1983 r. 
wzrosła w porównaniu de roku u­
biegłego; wzrosły 'ei s&raty - z 
85 721 tys. do 141 42& &ys. złotych. 

S&ycaeó nie zapowiada nic lepsze­
go na ten rok - -do 21 I spaliło 

się mienie wartości półtora miliona 
złotych. Tymczasem aktywność OSP 
bynajmniej nie spada: ostatnio od­
dano do użytku 3 nowe stramiee 
w Kocach Basiach. Kumelsku i 
Kalinowie. W lutym rozpoczyna się 
w t.,zart9rit Z-miesięczny kurs dla 
szcreguwych strażakf>w i badania 
oraz k..;nserwac,.a instalacji elek­
tryczn.\·ca w 25 wsiach. 

„K TO 1 ULAl-ZJ!.:uO podważa 

SOJUSZ )Jułsko-ra<lz1ecki'r' - &o ty. 
tul uu~z.t ww urga111zowa11~ eh w 
lJ.ua:,~-.c... \.\·u„ewuuzLwa przez Za­
n-tu ~tu.1e•vóuzk1 1'Pł'R '/. udziałem 
J.e&i.uru\\. 'an4&1u Glowuegu. 
• ł'l!.:Rl.i!: ~~lu W r; mu.1.n"' równie~ 
m.ił.J svę..a2'1c nie wy .1c~diaj4'c :r. 
Lomży. ljuuziennie od 11.UO do 16.0U · 
ez)nn1 .test w.)'ciąg narcia1·ski Da 
Gorze KroJowej IS.;n,y. Na 3 i 7 
!u~ego ~&.~tanowauy Jest wy.1azd au­
tukacem na basen pływacki _do 
Os.rułęki \~biurka o 13.uO Da par­
kingu przed szgi.&.aJem). 4, 6 i 9 lu­
iegu w sa!i W LJK najnowsze 
suur,owe s:taJ.e,.s,wo - aere>bic (od 
11.<kł). Inne sa>rawó:r.one rozrywki 
sporLuwe: 6zacay i ienis stołowy w 
ś\vicLlicy "ABL:", a na lodowisku 
- gry i zabawy (5 Il) ora.z kam.a­
wal na loc:izie (11 U e godz. li.OO). 
Warto skorzys&ać l'cl\.\."Uież z cieka­
wych propozycji bibliotek dziecię- · 
cych i Ś\Tietłic przy Swierczer;skie.­
go 7, Zeromskiege 1 i Wiejskiej 3. 
Kino „Millenium" codziennie o 14.00 
wyświetla ·- za jedyne 15 zł -
filmy dla mrodzieży (kolejno: „An­
na, siostra Jany", „Jenny i To~y 

wśr.ód dzikich swierząt", „Przygo­
dy Robinsone Cruzoe" i „Błąd sze­
ryfa''). 

PREMIERY FILMOWE w kinie 
„Millenium'' w lutym: „Imperium 
kontratakilJe", czyli ciąg cJ,alszy 
„Gwiezdnych wojen", polski łbraz 
Barbary Sass ,,Knyk11

, amer ykaóski 
„Kaskader z przypadku" gras · za­
po\\iadana od dłuższego ezasu „A­
kademia Pana Kleksa". 

PGR „WIZNA" POLECA wszy­
stkim hodowcom własnej produk~Ji 
susz z traw, który stanowi wyso. 
kobiałkowy i bogaty w witaminy 
komponent do pasz gospodar~~ych 

i mieszanek przemysłowych, stoso­
wany w żywieniu trzocły, bydła, 

owiec i ·drobiu. Susz można kopić 
w k(\mbina„ie w Grądach Woniec­
ko oraz w niektórych geesach. 

DOBRYCH UTARGÓW-MiŁYCH KLIENTÓW 

Otwa.rciem magazynu-kolosa w Jeziorku (skarbonki inwestycyjnej 1983 . r.) 

uwie11czylo tegoroczny Dzień Pracownika Handlu łomżyńskie WPHW. Przy 

okazji święta cx:łzn2kę „Zasłużony Pracownik Handlu i Usług" otrzymały 

cztery pracownice. P ,· z.edsiębiorstwa, a „Wzorowego Sprzedawcy" - aż 46 

osób. Miano wzorowych sklepów zdobyły: konfekcyjny nr 1-1, obuwniczy 

nr 5-1, galanteryjny ~ 4..:..3 i zabawka-rski nr 8-1 w f.omży; tekstylny 

m- 3-50 i gospodarstwa domowego nr 0-50 w Kolnie; dziewiarski nr 2-30, 

radiowo-telewizyjny nr 13-30, fotooptyc1.ny nr 10-30 i zabawkarski nr 

8-30 w Zambrowie oraz meblowy nr 9-30 w Wysokiem Maz. Za naj­

lepszy z.akiad usługowy wstał uznany ŻURT w Wysokiem Maz. 
. . .. ...,,.b ; 4C! 

zdanie tygod.nia· -· 
- Pytanie, czy partia może liczyć na młodzież, jest takie sa­

mo jak f('ł. r "' " ~>~Jc:lca mo7.e liczyć na przyszłość. 
Wojciech Jaruzelski, na naradzie 

młodzieżowego aktywu robotniczego 
•• 1 P ·v ;„~ ...... --------·-·---------Rl&"'JAllJ!HIJ!41m-

· myśl z atestem 
„Nie smućcie się, ie nie piastujecie stanowisk. Trosz~icie _się, •J' być stanowisk .godni". (chińskie) 

„ 

w.e.-rca 
RU'l'Kl. W najbliszych tygodnia 

uruchomiony zosianic nowy ośrO(! 
zdrowia. „L marszu" ruszy kolej 
budowa - szkoły i domów nau 
ciela. Jest aoKwnentacja, na p 
doprowadzono energię elektryczną 
moi.na zaczynać wykopy. 

El Jak dotyc11czas PKS jest ni 
błagany - nie chce zmienić tr 
autobusów z Zambrowa do Rut 
Mieszkancy Pr1.1szek i Gronostaj' 
wniusk..iJcl. aby w drodze powrot 
jecllały one przez ic!l wsie, a 
szosą B-12. 

0 Niełatwo być kawalerem. 
gminie Jest ich co najmniej d 
d2.iest'U - niektórzy samotnie p 
wadzą J: -.oaarst.wa rolne. M · 
zaradni nie mogą podołać obaw· 
kom i popaaaJą w coraz więks 

frustrację. 

[!] Mieszkaniec Ja w.or w listop 
dzie 1982 r. ~upił ciągnik T-2.i, 
miesiqcu zauwa:lył, że przecieka 
lej z urząazenia podnośnikowe 

Uste1·kę zgłosił do zambrowski 
POM-u, gdzie potizebneJ części 

było, polecvno więc czekać - ro 
nik .czeka do d2.iś. Z wyjaśnień · 
rvwnika warsztatu wynika, że j 
sienią ub.r. pracownicy POM-u trzy 
krotnie odwied2.ili rolnika (m.in. 
informacją, że potrzebna część · 
w magazynie), lecz nie zastali wł 
ciciela w domu. Co zrobić, aby z · 
teres0wani spotkali się? 
KU.LliSZ~ KO~VIB.LNE. Od 

czątku roku kilku pracowników 
blicza punkty, które w tym ro 
będą podstawą przy rozdziela · 
maszyn. Za każdy hektar rolnik 
trzymuje 2 punkty, za sprzedane 
pru'1stwowym skupie produkty w 
dług proporcji: do 500 tys. zł -
pkt. za każde 10 ty$.; - 0,3 
za 10 tys. · w przedziale od o: 
miliona złotych i 0,1 pkt. za k 
10 tys. powyżej tej sumy. K' 
punktowe preferencje otrzyma· 
młudzi rolnicy (do 35 lat) i posia 
cze gruntów o niskiej klasie. Pu 
tacja preferuje gospodarstwa 
o wysokiej wydajności. Bezlitoa 
jest wobec małych i niewydajny 

El Według nowego zarządze · 
podwyższono przydziały pasz treś ' 
wych z 60 do 70 kg za dostarczo 
sztukę trzody chlewnej. Pópularn 
„provit" dostarczany jest do ma 
zynów w workach 50-kilogr 
wycn, których . przy sprzedaży · 
wolno otwierać. Przedtem ro 
niejednokrotnie rezygnowali ~ b 
kujących -10 kilogramów, czy t 
mają rezygnować i dwudziest 

E] Gdyby nie szybkie zawiesi.e 
uchwały WRN-u o dobrowolnym 
bezpiec:zeniu zwierząt hQdowlany 
niechybnie wybuchłaby epid 
Padłym, nieubezpieczonym zwier 
ciem nie interesował sif: weteryn 
-- PZU nie płaciło za sekcję zwł 
Rolnikowi nie opłacało się tr 
port.ować padliny do punktu uty · 
za1.:y jnego, porzucał więc w najb „ 
szym otoczeniu , najcz~ściej w les' 
Uchwałę zawieszono, ale nie na t 
wcześnie, aby zdążyć przed wyst 
wieniem nakazów podatkowy 
Przygotowąno je wcześniej, ter 
kole.ina praca - przygotowanie n' 
kazów opłat za ubezpieczenie. 

EJ Aby skończyć z tworzeni 
fikcji, pozwolenia na budowę bę 
opatrzone klauzulą, że Urząd G · 
ny nie zapewnia materiałów na 
krycie dachu. Najprawdopodobni 
tegorocznv przydział nie wystarc 
na potrzeby ubiegłorocznych inw 
stycji. 

EJ Coraz dalej do wody .Trze 
pogłębiać studnie, dowozić wod~ 
odległości 8-10 km, albo budoł 
wodociąg. Szczególnie dramatyc 
sytuacja jest we wsiach Kalino 
Solki i Kalinowo Nowe. Mieszkań 
zebrali na budewę wodociągu 1 
200 tys. złotych (przewidyw 
koszt . inwestycji - 2,5 mln). 15 1 
tego na zebraniu wiejskim przeds 
wiciele WZIR-u rozpatrzą mo'. 
wość budowy. Prawdopodobnie 
obejdzie się bez pomocy spółdzie , 

mleczarskiej, posiadającej tu swo 
zlewnie - w nich woda bieżą 

jest nieodzowna. 
EJ Pocieszająca wieść: od pocZll 

ku roku hodowcy nabyli z PO 
100 los~ek, i zamówili kolejne 
sztulc oraz 20 cielaków i 30 owi 

KOBYLIN BORZYMY. „Wodr~ 
to jedna z najlepszych białostocki 
firm działających na terenie Ło 
żyńskiego - pochwały _zbiera ró 
nież w tej gminie. Wodociąg, mi 
ziąlY, buduje z wyprzedzeniem h 
monogtamu. Są jednak obawy, . 
przy tak szybkim tempie ·W wo 
w6d7Jde.i kasie zabraknie pienięd 
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powtarzamy, że partia 
t ta sama lecz nie taka 

~~ma. Przede' wszystkim . je.st 
mniej liczna, ale jakoś~1ow~ 

ziej przygotowana do realizacji 
ń. To prawda, ale i pewne 
szczenie. 

dużych zastępów 

eh członków jest .ona nadal ~~­
czająco l iczna, zeby wype~rnć 

zadania. W historii polskiego 
u robotniczego o sile partii. o 

znaczeni u stanowiła nie liczeb­
lecz program społeczny, jed-

• ideologiczna i polityczne zdy­

linowanie. Decyduje zwłaszcza 

ram, który zyska poparcie ma-

ych organizacji, do których. na­
kilkanaście milionów ludzi. 

stęp osiągniGtY w kształtowa.­

znaczenia partii., jej kondycji, 
aczają zdobyte doświadczenia 

allzacji uchwał IX Zjazdu i ko-
ych posiedfeń plenarnych KC. 
już nie są s~ołeczne obietnice 
ny tej czy innej sp:awy na lep­

lecz zrealizowanie przynaj­
ej części tych zapowiedzi. Przy-
nijmy kilka przykładów: Karta 
:ezyciela, reforma gospoqarcza, 
e zasady polityki rolnej, cały . 

ustaw o przedsiębiorstwie so­
stycznym, klasowych zwią?-kach 
dov.--ych. Postanowienia IX 
du' stały się wiGc spolecznym 

lejnym elementem, który po-
uje, · że partia może być przez 
'Samych, jak "i ogół współoby­

Ii, uznana za -iąną, jest ciągłość 

aiość linii politycznej. Od 1981 
przeszliśmy trzy zupełnie od-

·ne epoki Polity~zne: otwartej 
politycznej_ .~łączonej z za­

eniem kontrre-\volucją, okres 

Q wojennego 
0

i . obecnie - f~z~ 
alizacji i eliminowania przej­
ych rozwiązań .prawnych 

owadzonych na czas kryzysu spo­
o-gospodarczego. N-Ie ulegliśmy 

oto.m do komfortu, by w cza­

stanu wojennegą odwołać decy-
które w opin~i · części partii I 

eczeństwa mogły uchodzić za . 
uszone. Budzić to musi sza­

ek i daje podstawę do odwoły­
ia się do szerókich kręgów spo­

eństwa. U dowÓdniliśmy, że jes­
Y silą, która dotrzymuje raz 

usimy jednak -odpowiedzieć __ na 

nie, które zadają różne środo­
a, głównie młodzież: dlaczego 
ys się przedłuża? Odpowiedź · na 

pytanie nale-żał-0by odnieść do 
uznanych za graniczne w na­
historii (1956-67, 1970. 1980-

Można v.·yróżnić trzy podstawo­
różnlce charakteryzujące zmlanę 

unków utrudnia jących zamknię-. 
fazy otwartego k ryzysu. Pierw­
to zupełnie odmienna sytuacja 

dzynarodowa. Podczas gdy po­

dnie kryzysy przebiegały na tle 
ifestacjł pokojowego wsp6ł­
eni~, zawierania umów między-

odowych, udzielania kredytów 

państwa zacoodnie, to okres 
1980-81 zbiegł się z jedną~ , 
iężs~ych prób sił między W scho­

a Zachodem, z przeniesieniem 
również na sferę gospodarczą. 

±e Polska nic stała się Libanem 
opy środkowej, jest historyczną 
ugą partii, której nie są w sta­

podważyć nawet przeciwnicy 

ity~zni, Druga cecha wyr6żnia­
ostatni kryzys jest konsekwen­

polityki gospodarczej lat sie­
dzlesiątych, nie uzasadnionej w · 

ni kooperac}i z Zachodepi. głów­
na warunkach kredytowania, co 
woliło ośrodkom dyspozycji go­
darczej bezpośrędnio wpływać na 

iom naszej produkcji w wielu 

edzlnach, na t.o wszystko. eo 
ść obywateli uważa ·za główny 

„ 

miernik zdolnoścl socjalistycznego 

~ paÓstWa .. ~Ó istnienia l ~ozwo!u. 
Trzecim elementem jest lekcewaze­
nie ptzae poprzednie - kierownictwo 

polityczne ugrupowań antysocjali-

. stycznych, zorganizowanych w roz­

. budowane choć nieformalne struk-, -
_tury. BardZ<> szybko przedostały się 

one do głównych ognisk robotnicze­
go protestu, wnosząc w szeregi ro-

• 

botnicze fałszywą świadomość socja­
listyczną i klaso~ą. Po raz pierw­

szy w historii naszych kryzysów 

społecznemu niezadowoleniu prze­

wodziły nte spon tanlcznie wyłonio­

ne grupy przywódcze, ale opozycja 

szukająca drogi do przejęcia wła­

dzy przez instrumentalne traktowa.­

nie robotniczego zrywu. Niestety, 

pozostawiło to trudny do uzyskania 

zaufania ślad w świadomości ludzi 

pracy, pogorszrlo możU~ość U%Y-
. skania zaufania na słowo. Dziś cze­

ka się na fakty, potwierdzenie· pro­

gramu praktyką. P~rtia wychodzą__c 

naprzeciw tym oczekiwaniom chce 

to osiągnąć w ramach programu 

nazwanego na IX Złetdzie progra- · 

mem odnowy socjąlistycznej. • 

Mówi siG, że odnowa została na-

„ 

„ 

• 
1 

rzuconą partii.. bądź wydarzenia 

zmus'ily do jej przyjęcia. Pamięta­

my jednak, że wŚzystko to, co mieś­

ci się w pojęciu odnowy socjali­

stycznej, było podnoazo'le przez 

podsta.wowe organizacje partyjne w 
kampanii przed VIII Zjazdem PZPR, 

który odbył · sfę wiosną 1980 roku. 

Szansa fa żostafa jednak wtedy za­

przepasazona. Myślę tu przede 

wszystkim o reformie gospodarczej 

• 

i reformie sy·stemu socjalistycznego 

I ludowładztwa. Z,· bliżają się wybory !30 rad ~a­
rodowych. Kampania ta z po­
przedąimi będzie mfa~ tylko 

wspólną nazwę. O zupełnie 1nne ra­
dy narodowe chodzi nit te, które 
funkcjonują w Polsce jako podsta-

wowe ogniwa władzy ł samorządu 

terytoriahiego. Sejm przyjął usta­
wę, która wejdzł~ w życie w lipcu 

tego roku. Deleguje ona znaczną 

część kO!P~etencji władz central• 

nych na szczeble nizsze: wojewódz­

kie, miejskie, młeJsko-gmlnne l 
gminne. Nowe rady będą mlały sze­
rokie uprawnienia. Rzecz w tym, 

by zasiadali w Óich ludzie mądrzy 
i odpowi~dzlalnL 

Tych kilkanaście tygodni, które po­

zostały do wyborów, to czas mobi­

lizacji wszystkich członków partll. 

Będziemy musieli f w naszych sze­
regach przej§ć coś w rodzaju pra­

wyborów, tzn. podjąć P!óbe wyło· 

nienia w drodze plebiscytu. a inoże 

w drodze wyboró\V wewnętrznych, 

kandydatów na radnych, których 

zaproponujemy kolegiom wybor­
czym. Za kandydatami na radnych 

musi stać autorytet wygranych pra­

wyborów. Kandydat wyłoniony 

przez partię będzie miał moralny 

obowiązek ubiegać się o poparcia 

bezpartyjnych obywatelL 

Większość członków partii, poza 

dobrym wypełnianiem obowiązków 

zawodowych, ogranicza sie do . ak­

tywności zebraniowej. _Statystyka 

partyjna posługuje się kryterium 

frekwencji, uczestnictwa w dysku­

sji i terminowości opłacani~ s~ia­
-dek, ewentualnego rozliczenia z rea-
HzacjJ uchwał. Zadania partyjne, 

stworzenie indywidualnego Indeksu, 

wedle którego czło_nek partii będzie 
rozliczany z tego, ce;> dla partii zro­

bił poza nią, jest koniecznością, pil­

nym zadaniem politycznym w nad­
chodzącej kampanii wyborczej do 

rad narodowych. Jeśli odpt>wiada­

jąc na powszechne żądania społecz„ 

ne zdecentralizujemy uprawnierua, 

to musimy zapytać: czy nasi towa­

rzysze są przygotowani do korzysta­

nia z nich? Sądzę, że nie wszędzie. 

Część spraw~ z którymi się bo­

rykamy istnieje dlatego, że nasi 

poprzednicy 15~20 lat temu nie my­

śleli o nas, o naszej sytuacji, o Pol­

sce '84. Musimy zdobyć się na to, 

żeby podejmować dziś działania, 

które będą owocować w przyszło~ci. 

Poważne problemy polskie nie mo­

gą być rozwiązane jedną decyzją. 

Gdyby tak było - to partia uchwa­

liłaby ustawę o powszechnym obo­

wiązku miłości do socjalizmu i za­

la twilaby w ten sposób problem 

wiarygodności i zaufania. 

Problemy kultury t młodzieży 
są zaniedbane. Nie zawsze 
można je rozw{Azywać przy 

pomocy zdrowego rozsądku. Posłużę 

się przykładem. Kiedy przed 1980 

rok.iem fundusz socjalny wsi był 

ązielony w trybie autokratycznym. 

choć nie starczało na wszystko, to 

jednak zaspokajane były najwat­
niejsze problemy ·środowiska. Kiedy 

wreszcie wieś mogła decydować jak 

spożytkować środki, decydowała 

tak: najpilniejszą sprawą, powiedz­

my, są te trzy kilometry dołów, 

które trzeba wyrównać J zabruko­

wać. I na to szły pieniądze. Tak 
kultura przegrywała i na wsiach, 1 

w fabrykach. Bo na· kulturę daje 

się tylko wówci.as. gdy nie wiado­

mo, co z resztą pieniędzy zrobić, 

albo przepis wyraźnie nakazuje. ~ 

·stąd wniosek: demokracja, 'jeśll nie ' 

potrafimy z niej korzystać, nJe sta­

nowi ma§ci na odciski społeczne. 

. i ·, Fot. GABOR LURINCZY ł 
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· 17 grudnia 1983 r. wypadł 
w sobotę. Tego dnia ka-
retka pogotowia powiozła 

Marię B. w nieznanym kierun­
ku. Dopiero na miejscu starusz­
ka dowiedziała się, że jest w 

-szpitalu psychiatrycznym w X. 

KARTA ODWIEDZIN CHOREGO. 
Pod opiec z n a: - Maria B.; wiek: 
85 łat; s t a n z d r o w i a w mo­
mencie obejmowania opieką: niedo­
łęstwo StClTCZe; I t G n r Od Z i Jin y: 

· samom.a. 

Z NOTATEK PRZEBIEGU OPIE­
. KI nad MARIĄ B.: „Od kwietnia 
_ 83 "· podopieczna zgła&zała, że mę­
czą jq f'obaki, któT-e umiejscowił11 

dł w bnoiach. DTClpala sif, aż pow­
. atoły f'an11. Sioatra Lucyno R. kUJ>O• 
wał4 jej 1pfrytu1 95 proe.. kt6"ego 
butelka starczała na ;eden dzień. Po-

. aądzała siostrę, że '10 podMbia, po­
siie10e1ż f'obaki nie chcą ioinąct Po 
kilku miesiącach wreszcie zainęl11. 

s!e za to we wlosach umłejscowiłtl 
się m.unki. któt'e atakowały oezv i 
klatkę piersiową. Podopieczna 1ama 
:dobyła muchozol (za wróżenie lu­
d.ziom) i IPTt1skiwala sobie glowę. W 
dniu 17 grudnia 1983 "· 1iostra Mi­
TOlława J. zalosila pogorszenie sta­
nu zdrowia podopiecznej. Powiado­
miono kierowniczkę Poradni Zdro­
tDia Psychicznego, która skierowa­
ła chorą do szpitala w X . Podczas 

- kontroli podopieczna żadnych skarg 
w 1tost.1:nku do siostry M i rosl.awy 
J. nie zglaszala". 

HALINA S., SĄSIADKA MARII 
B.: - 17 grudnia przyszedł do mnie 
szwagier pani Marii. Chciał skorzy­
stać z telefonu. Od niego właśnie 

dowiedŻiałam się, że siostra PCK 
przybiegła do nich z wiadomością o 
pogorszeniu się stanu zdr-0wia pani 
Marii. „żona podpisała zgodę -
mówił. - Myśleliśmy, że Marysia 
będz,ie w szpitalu na miejscu." 
Wiem, że siostra pani Marii prawie 
nie widzi. Nikt nie przeczytał tym 
ludziom treści skierowania. ARi pa­
ni Maria, ani jej krewni nie wie­
dzieli, że pojedzie do szpitala psy­
chiatrycznego w X. Byłam bardzo 
zdenerwowana. Nie mogłam d-OCZe­
kać się poniedziałku. Zadzwońiłam 

do lekarki prowadzącej Marię B. 
Dowiedziałam się, że pani Maria nie 
kwalifikuje się do pozostania w tym 
szpitalu, a.Ie skoco ją przywieziono, 
będzie .przebadana i powróci do do­
mu. Następnego dnia poproszono pa­
nią Marię do telefonu. „Ja jestem 
zdrowa!" - usłyszałam jej rozpa­
czliwy głos. Przyrzekłam, że na 
pewno po nią przyjadę. 

KARTA INFORMACYJNA CHO­
REGO: „Specjalistyczny Psychiatry­
czny Zespól Opieki Zdrowotnej w 
X. Oddział Nerwic. Maria B. prze­
bywa.la w szpitalu od 11 grudnia 83 
"· do 22 grudnia 83 "· Rozpoznanie: 
Epizody ma;acz~niowe na podlotu 
somatogennym. Niewydotno~6 krą­
żenia. Zespół psvchoorganiczny star­
czy. W skazania dotyczące dalszego 
leczenia: dalsze leczenie w poradni 
zdrowia psychicznego i w poradni 
ht.ternistycznej". 

MARIA B.: - Opiekunka z PCK, 
MiTka, pe.wiedziała, że pojadę na 
badania lekarskie. Przyszła moja 
siostra. Ona też nie wiedziała, że 

zabiorą mnie de X. Nie wz.ięłam z 
sobą ani grzebienia, ani sz-czotki. Jak 
patrzyłam przez okno, wydawało mi 
się, że wiotzą mnie do szpitala za­
kaźnego u nas. Ale nie k~aN ml 
przed nim wysiadać. Kierowca 
wszedł do środka, a ja zostałam w 
samochodzie. Nie było go chyba 
dwie godziny. Zmarzłam bardzo. 
Gdy wrócił, zapytałem, dokąd mnie 
wiozą. Powiedział, że do Y. Jecha­
łam bartlzo długo. W szpitalu, za­
ru Jak tylko weszłam, jakiś lekarz 
zapytał mnie, czy wiem, gdzie je­
stem. Powiedziałam, że w szpitalu 
w Y. A on na to: „W X!" Była.ro 
zrozpaczona, bo ja przecież nie je­
stem głupia! Potem inny m6wi: 
„Kiedy pani się urodziła?" „W 1899 
roku"· - odpowiedziałam. A on: 
,.Który dzisiaj?" „1'7 gru.dnda." ,,Po 
co pani tu r rzyjechała? Pani jest 
zdrowa!" Zaczęłam pła.ka~ Lekarze 
i pielęgniai'kl byli dla mnie bar­
dzo serdecmi. 

ROZMOWA TELEFONICZNA Z 
KIEROWNICZKĄ PORADNI ZDRO­
WIA PSYCHICZNEGO: Na 
jakiej podstawie wydała pani skie­
rowanie Marii M. do szpitala w X.? 

- Siostra PCK poinformowała 

mnie o pogarrszającym się stanie 
zdrowia podopiecznej, o jej uroje­
niach, te męczą ją muszki, n>ba­
k.l, te &pryskiwała całe czoło mu-

chozolem, że smarow&ta się żywym że nie podpiszę jej karty. Jak mnie zuje się dobrze. Jest koleżeńska 

spirytusem. wtedy zabierali, to w ostatniej chwi- chuje jq miły, serdeczny sto~ 

- Chorej nie powie:dziano, że je- li zapytała, czy może skorzystać z do podopiecznych z przełożony 

_dzie do szpitala psychiatrycznego. łazienki. To nie to, co siostra Lu- MARIA B.: - Będę żyć krótk 

- Rodzina wyraziła zgodę. cynka. chcę, by do końca była ze mną t 

- Jej siostra prawie nie widzi, a MĄŻ HALINY S.: _ Nie wie- ko siostra Lucyn.ka. 
mąż powiec.ział, że to właśnie żo-

-nie podsunięto coś do podpisania. dzieliśmy, czy Ir).ówić ro~inie pa- SIOSTRA PCK, MIR OSŁA w Ą 

Z •r ni Marii o tych pieniądzach, bo pro- - Pani B. ciągle straszyła ·mnie 

- aws.ze ...ak można powiedzieć. siła żonę o dyskreeJ·ę. W końc11 zde- sobie coś zrobi albo spryska '""uc' 
- &..czy pani doktor wie, że Maria ,.. ·~· 

B. po pięciu dniach została wypi- cydowaliśmy się. Wkrótce szwagier zolem całe mieszkanie, bo robaki 

sana ·ze szpitala? pa~i Marii wpadł do nas z butele- dają jej spokoju. Opowiedziałain 

_ Nie, nie wiem. czką: pieniądze się znalazły, eh~ tym kierownjczce ·Poradni Zd 

_ Uznano. że nie ma potrzeby, na innej półeczce. Następnego dnia Psychicmego. Rodzinę pani B. 

ab7 
poeostala w X. żona zadzwoniła do X., żeby uspo- informowałam o decyzji leka 

_To tle rozpoznano. koić panią Marię. skierowaniu- do szpitala psychia 

- A czy z.na pa~ treść rozpoz- MARIA B.: - Chyba podrzuciła onego w X Siostra chorej w 

nania? . . wtedy te pieniądze, \la przecie! szu- ła zgodę. Z panią B. prarowało 

- Nie, ale jE?stem zaskoczona ta- kałam dokładnie l pani Halina tei. lię bardzo trudno. Sledziła 
ką decyzją i zaraz dzwonię oo X. Um6wiła aię z kierowniczką porad- m6J gest, często bez powodu 

Zresz~, to nie jest temat do pra- ni, ieby mnie zabra~ do X. tała swoje niezadowolenie. Kt6 

"' ta· eka dnia poprosiła. abym pomogła 

IJ ..... o nasu Jemnica 1 rska. SEKRETARZ ZARZĄDU PCK: - . szukał- sporej' sumy pieniędzy, 

LEKARKA PROWADZĄCA BA- Jest to tn>owy przykład pra~y z re ukryła w buteleczce po le 

DANIA MARil B. w X.? - Zabu- osoblt w podeszłym wieku. Psycho- Słedziala na taborecie i P<><l1>0Wll.l 

nenia psychiczne u pacjentki wy- za starcza,„ niepamięć, podejrzliw:ś~ la ml, do kt6rej szufladki ~ 

stąpily na tle niewydolności krąże- urojenia prześladowcze. Nasze 110- rzeć. Sama sprawdzała zaw 

nia l zmian starczych. Po zastoso- atry q posądzane o kradzieie, złoś- wszystkich pudełek. Niejeaar101tTo11 

~lu l~Mila i-GlNJri 1:ąm6~Wm~zy_ ma~-
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więc nie było potrzeby zatrzymywa­
nia jej u n as. Zaleciłam leczenie w 
miejscowej poradni psychiatrycznej 
ł internistycznej. 
SĄSIADKA MARII B.: .- W li­

stopadzie ubiegłeg-0 roku pani Ma­
ria zwierzyła mi się ze swego kło­
p~u. Na p6łce w łazience, w bu­
teleczce po lekarstwach, ukryła spo­
ro dolarów. Pnepadły jak kamień 
w wodzie. Prosiła, żebym pomogła 

jej szukać. Zajrzałam do każdej 

fiolki i pudełka: ani śladu. Pocie­
szałam ją, że na pewno się znajdą. 
Wtedy rozpłakała się i &twierdzi­
ła, że chyba to opiekunka ją okra­
dła. 

MARIA B.: - Denerwowała mnie. 
Była taka opryskliwa. · Raz zbiła ku­
bek 1 schowała uszko. Zmartwiłam 
się, bo. to był kubek pani Haliny. 
Nie skarżyłam ·się na nią; bo mo­
głam dostać jeszcze gorszą. CałymJ 

dniami siedziała w łazience. Chy­
ba tylko przychodziła, . po to, żeby 
się u mnie mła twić. Powiedziałam, 

kiej presji psychicznej; odchodzą. W 
ciągu 10 lat mojej pracy w PCK nie 
potwierdziły się takie podejrzenia. 
Przeeież byłoby to · wbrew naszej 
idei! 

SĄSIADKA MARII B.: - Od 2~ 
grudnfa, czyli od dnia powrotu pa­
ni Marii do domu, nikt z PCK do 
niej nie zajTzal 

KIEROWNICZKA PUNKTU O­
PIEKI PCK: - Obowiązek poinfor­
mowania nas o WYP.isa.niu pacjent­
ki spoczywa na szpitalu. Do dzisiaj 
nie otrzymaliśmy żadnej wiadomoś­
ci z X. Dziwdę się, że nie zrobili te„ 
go sąsiedzt 

MARIA B.: - Jeżeli nie wr6ct do 
mnie Lucynka, ~o nie chcę tadnej 
siostry. Jak długo będę żyć, nie 
chcę! 

OPINIA KIEROWNICZKI PUNK­
TU OPIEKI PCK O SIOSTRZE MI­
ROSŁAWIE J.: „Podczas kontfloli w 
nodowiskach podopieczni żadnych 

skarg nie zglaszali. Z pracy wywią-

łam, rzucone niedbale, w całym 
szkaniu. Gdy jej oddawałam z 
dziwiła się, Slkąd się pieniądze 
ły. Skarżyła się, że nie widzi. 
kładała swoje rzeczy z miejsca 
miejsce, a potem denerwowała 
gdy nie mogła ich odszukać. 
przykre, ale nigdy nie widziałałll 

jej oczach wdzięczności, nie 
strzegłam tadnego gestu sympaf 
nawet uśmiechu. 

C odzienbie te same ~c 
dy, okna, twarze, dr 
Dzieli nas czas, ści . 

prawda. Łączy ludzki gest i 
dzieja, choć życie jesienią 
smak gorzkich migdałów. 

GABRIELA szczĘS 
Fot. GABOR LURll'l 

Imlona l nazwiska osób zostałY 

hlone. 
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zął się grudzień. „Wykańcza­
utknęlo .w miejscu, więc Zo­
cy, na dw!! tygodnie ~ed a­

uzgodmonego termin~, ~~-

list. Uprzejmie przypo1?meh, ze 
wem przedszkole będzie mu­
opuścić ich dom. Dyrektor u-

· ę więc do naczelnika. Naczel­
ie miał żadnej koncepcji roz-
nia problemu: ale też. P?now• 
prosić o dwu-trzym1es1ęczną 

gatę wyroku nad przedszko­
ie miał zarqiaru. Dyrektor po­
do Żochowskich sam. 
yszał „nie". ~ytu.acja stawała 
rahiatyczna, ale nie mógł nie 
ieć ich argumentacji: przed­
zajmowało parter l piwnic-:. 

wscy mieszkali na piętrze po 
bięniu łazienki na kuchnie;., 
wsldemu, starsz~mu . już czło­
wi coraz mocniej zaczęły do-
ć chore nogi, z coraz więk­
wysiłkie'm wdrapywał się po 

ach. 
tym dyrektor usłyszał: -

naczelnik m;>że przeka,µć •· 
mówkę dwom osobom, nie 
iąc się o przedszkole. to o 
tu rozmawiać? 
właśnie w grudniu pojawi-

• szansa doraźnego wyjścia z 
ji: naczelnik szykował się do 
ia i opuścił zajmowana agro­
kę. Kiedy więc 29 grudnia ze­
się na - ostatnim w starym 
- posiedzeniu Gminna Rada 
owa, Komisja Rozwoju Gospo­
go i Zaopatrzenia stwierdziła: 
c pod uwagę brak pomie•z· 

dla ZSR-u i Przedszkola 
kuje się o przeznaczenie agrą· 

ki dla Ośtviatv i W11chowa­
aczelnik postawił jednak rad-

weto. Wytoczył argumenty: 
mówkę trzeba remontować; 

wytyczne ministra Rolnictwa, 
śl których mogą z niej ko­
ć jedynie ludzie związani ze 
mi rolnymi. Zablefował: o 
aczeniu agronomówek może 

ować tylko Wydział Rolnictwa 
·ctwa Urzędu Wojewódzkiego. 
m wyjaśnieniu spokojnie od­
przygotowany projekt „Gmin· 

planu rocz.neg-0 na rok 1984": 
1cresie oświaty r wychowania 
rzewiduję większych zmian••; 
emontem szkoły. w Gostkowie. 
jak zamierza rozwiązać pro­
przedszkola, nikt go jUŻ nie 
Jedynie przewodniczący ko­
Tadeusz. Mrozowski, podtrzy. 
dyskusji wniosek, aby agro-

wkę po remoncie przeznaczyć 

ołę rolniczą i przedszkole. 

dzień sesji Ż<>chowscy, zgodnie 
wą. zamknęli przedszkole. Trzy 
6źniej naczelnik zignorował 
własne argumenty - o ko­

ości. remontu oraz niekompe. 
gmmy w dysponowaniu agro-
wką - i przydzielił ją. inlesz­
mu w niezłych warunkach 

ietnemu małżeństwu. W ty~ 
personel przedszkola pozostał 
zrobotny, Matki musiały za. 
swoje dzieci do pracy. 

kretarz ~G PZPR, dyrektor 
szka, który nie mógł zrozu-
p~sta wy naczelnika. skontak­
s1ę ~ Komitetem i Urzędem 

6.dzk1m w Łomży . Wysłał ]ed­
me formalne podanie do u. 
Gmi!ly z prośbą o zgodę na 

zcze~1e pr;ed·zkola w agrono­
e .. N1~zaleznie od tego do UW 
się kilkuosobowa delegacja ko-

ynik~ tych interwencji woje­
uchyhł decyzję naczelnika c: 
ez.i;x>_d :; ta~ną fo rmalnie), wy-
omis1ę .. ~tora 7badała sytuację. 
rzegł. iz do chwili podjęcia 
niego decnjj nikt nie ma pra.­
~~onow:ić .:tgronomówką. 

wiątego stycznia n<1czelnik udał 
~ kilkudn!owe zwolnienie le-
1e. Tego -:amego dnia pojawił 
dnak w Urzęd z :e 'Gminy. Do 

t poc7~ą pantoflową dotarła 
mosć iz zam·e-·y„ · 

• • <-a pierwotny 
plan J.:rzydziału agronomówki. 
wyr~znego :; tanowiska woie­

k zrealizować. Pamiętały ... że na-
zawsze ~tawia l na · · 

nowl.1 b . swoim. 
Y vc czu jne. 

fc~orem k t o~ dc~.; trzegł otwar­
c1k w a~ron0mówce. ktoś in­
czterec~ mę?:c7.yz.n na podwó­
samoch~d niedo.;zlych jej lo-

ów. ~ b1ety nabrały podej-
~amc1 wprowadzą sie w nocy. 

Ja. ootoczyla <:ię blyskaw· . 
kadz· · t . 1czme. 

t le<; ią mm ut niemal cały 
przed ~zk0l nv znala~' . 

omówc p · c.i su~ w 
. e. rzez noc ustawiły 
• rano przvprowadzily dzieci i 

zadzwoniły do dyrektora szkoły z 
prośbą o pnysłanie personelu. ·Za­
wiadomiły rędakcję „Kontaktów'' i 
wysłały delegację do ministra O­
światy i Wychowania. 

m 

- To taki nasz mały Sierpień 

m6wl z powagą młoda kobieta. 

Znosi człowiek wszystko. znosi, aż 

w końcu powie: ,,Kurcze, dość!" Jak 

pan myśli, wygramy? 

Nie wiem. Jak by nie patrzeć -
postąpiły be~pra wnie. Na razie wi­
dzę tylko dwa, wyszmelcowane już 
przez czas, ogniwa: „Arogancja. wa­
luntaryzm, martwota organów spo­

łecznych - determinacja ludzka l 
protest". Gazetowy model historii. 
Dalej - stop.. Z modelowych roz­
strzygnięć wielkich procesów zawsze 
odpada ich-parad.oks. 

W Andrzejewie Sierpień odezwał 
się dopiero w styczniu 1984 r. Wcze­
śniejsze remanenty kończyły się tu 
zawsze mankiem tych. którzy pró· 

- Sprawa stanęła na sesji Rady, 
została wyjaśniona, dlatego społe­

czeństwo jej nie podejmowało. Do­
tyczy więc tylko kobiet. 

- One nie postąpiły tak same z 
siebie. Musiały być inspirowane z 
zewnątrz. 

- Tr~eba ustalić, kto się włamał 
i w jaki spOsób. 

- Jak zdobyły klucz do dawnych 
pomieszczeń przedszkola? Kto im go 
wydał? 

IV 

Kilkadziesiąt minut Pe nuue przy• 
byli do An dr - ~jowa -kurator, zastęp­
ca dyrektora "Wydziału Rolnictwa t 

Leśnictwa oraz prawnik UW. W 

pokoiku Komitetu Gminnego cz.e­
kali już na nich: naczelnik, I se­
kretarz KQil1itetu partii, będący jed­
nocześnie dyrektorem szkoły. etato­
wy pracownik polityczny Komitetu 
oraz komendant posterunku MO, 
przewodniczący .Jminnej Rady Na­
rodowej i kierowniczka przedszko-

WLADYSLAW TOCKI , • • 

TAKA .MAI.A· 
ODNO A 

bowali je czy.1ić. Lokalny układ zbyt l w ct 
. ł a. .;z,·scv 'a"' ;f' : przy długim 

mocno w1ąza wspólny' interes, by stol.e. by ina!~?-~ Mhow.edź na py-

łatwo dało się w nim zrobić wyrwę. tanie: co zrobic. Z<tc ~f:b się dysku-

Połamali sobie na tym zęby i dzlen- sja. 
nikarze. i grupy ooeracyjne. 

Po póltóra~oci · .ruwch medytacjach, 

Teraz - przy długim stole próbach neg11c 1 ·1c i i z o a nią żochow-

P?Wsta wało kolejne remanentu og- ską i wiz.ii lokai llt>' w jej domu o­

mwo. Władze postawiły sobie pyta- raz w a g:-on 1mó\\•ce - w:;.pó.lnie wy­

nie: co robić? pracowaRo Lh tal'<'nie k tóre naza-

- Jest podstawa, by ich stamtąd jutrz. traflć' miało do wo.Jewody, 

cief zakupi s.tolbudowski domek z 
elementów, gmina znajdzie dz.iałkę 

i wykor.a niezbędne prace budowla­
ne (nowe przedszkole powinno sta­
nąć najpóźniej w listopadzie,_ grud­
niu); do tego czasu, z uwagi na brak 
innego uozw:.ązania, przedszkole na­
leży um,ieścić w agronomówce. O­

czywiście, o ile Sanepid wyrazi zgo­
dę. 

- c~ widzi -ktoś inne rozwią­

zanie? ~ spytał kurator. 
.Nikt nie widział. 
- Może należałoby powiedzieć ko­

bietom, na czym stanęło? Po co ma­
ją siedzieć w agronomówce do jut­
ra? - podpowiedz.iałem. 

- Myśmy ich tam nie zapraszali 
- uciął zastępca. dyrektora z UW. 
- Jak sobie chcą, niech siedzą. · 

V 

- Wiatr wieje, wieje, . wiee.je -
śpiewnie przeciąga słowa wych<>-
wa wczyni. Małgorzata Szewczyk. :.-. 
Drzewa szumią, szumią, szuumią ... 

Maluchy przywykły już do obcych. 
nie przerywają sz.umu wiatru: 
Szszsz ... 

Od wczoraj, od dziesiątej, robią 

to już legalnie: komisja z Sanepi­
du i przedstawicielka Kuratorium 
wyraziły zgodę, by przedszkole mo­
gło zaC7ĄĆ pracę w agronomówce od 
za-raz. 

O dziesiątej dyrektor szkoły ode­
brał telefon z Kuratorium: „Pro­
szę wysłać personel do przedszko­
la.". 

Kobiety, które czuwały kolejną 

noc. błyskawicznie pomalowały 

kuchni~. Na następny dzień zamó­
wiły malarzy. 
Ktoś zaszpachlował pęknięcie. 

Wacław Cichowski zwlókł się ze­
lektrycznej podll..;zki i - lekcewa­
żąc łykniętą a.spkynę - przystąpił 

do wymiany zamków i legara w 
podłodze. Na propozycję wystawie­
nia rachunku wzruszył ramionami i 
wyszedł. 

Stefan Dmochowski. choć nie ma 
już małych dzii.eci, sam przyjechał 

zaorać p r z y p r z e d s z k o 1 n ą 
dżiałkę. 

Naczelnik nie odp':>wiada im na 
,,dzier! dobry". 

Tego samego dnia dyrektor szko­
ły otrzymał od niego odpowiedź na 
podanie sprzed kilkunastu dni. Na­

czelnik, choć przebywał na zwol­
nieniu lekarskim i wiedział już, ie 
w sprawie agronomówki ostateczną 
decyzję zastrzegł sobie wojewoda, 
napisał, iż nie wyraża z~ody na u­
mieszc·.:enie w niej przedszko1a.. Nie 
wspomniał. co proponuie w z.am.fan. 

VI 

Ostatni raz podążam do Urzędu 

Gminy. Siadam nad dokumentami 
sesji Gminnej Rady Narodowej z 29 

grudni.i ubiegłego roku. Po chwłli 

staje nade mną naczelnik. Milczy. 

Mam ochotę zapytać ~o. dlaczego 
przez pół roku nie zrobił nłc. by 
prz.eds~kole nie uledo likwidacjL 
Dlaczego okłamął ..radnych wyja§nJe­
niem. że ~da nie może - dyspono­
wać a.~ronomówk~? Dlacze~o w-pro­
wadził w błąd 7ebra.nych przy dłu­
gim stole w Komitecie upartym 
twierdzeniem, że agronom6wka to 
rttina. w kt6rej warunków dla 
orzeds~kola absolutnie nie ma; gdy­
by nie rzeczowość kuratora, cała ga­
danina mogła się skończyć na ni­
czym. Dlacze~o. nie lici.ąc sł~ z 
ludźm;, za wszelką cenę chce po­
stawić na swoim? 
Pytać? 

Wcześniej. na ulicy, spytałem: „Co 
zrobiłLv pan. gdyby przedszkole rze­
czywiście nie mogło ~łę przenie§ć do 
.a.ctronomówki?" - „Byłoby tak, jak 
było. Żochowska musiałaby si~ u­
e:iąć". - usłyszałem i na słuchanie 
inrryrh wyjaśnień zupełnie straellem 
ochotę. 

Strai:-Hem takze ochote na rozmo­
wę z ludźmi którzv do niedawna 
loialnie we ~szystkim mu przykla­
skiwali. Zbyt ~orliwie jeden z nich 
wsoierał !!o przv dłu~im stole, a po­
tem za ie~o olecami. zbyt ~orlłwte 

wviaśniał watoliwoścł. Wiedział jut, 
że nac1elnłk lada d7.ień odejdzie z 
.\ndr1eiewa. 

Dlatego wolę teraz siedzieć nad 
dokumentami; rzadko zmieniają sk6-
rę z godziny na godzinę. „Wysuni~· 
to WT'i@sek - czytam - o odzna.'T 
czenie dla Naczelnika ia duży wklad 

pracy w naszej gminie". 

Na odchodnym Z::\wsze daje się ja­
kiś lrr,-g 'Ż. Na drogę. 

Fot. GABOR LORINCZT 
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Trudno wprost uwierzyć, ile 
, anegdot mote powstać na te­

mat jednej droonej starszej 
pani.„ Po przyznaniu jej v.- styczniu 
nagrody specJalnej im. Zygmunta 
Glogera odżyły różne opowiadania 
z cyk.lu „jak Helena Czernekowa 
ukradła Białemustokowi Glogera". 
Rzecz oczywista, inspiruje ł upow­
szechnia je zazdrosny Białystok, bo 
w Łomży każdy wie, że Jeżewo nie 
zawsze leżało w województwie bia­
łostockim. A poza tym= jeśh Biały­
stok z.dobył &i~ na stodo«istą re­
staurację i nazwał ją „Glogerów-. 
ką", zamiast odrestaurować resztki 
poglogerowskiej posiadłości. to nie 
ma co się dziwić, te doczekał~ się 
powstania w t.omży f pomnika, i 
ogólnopolskiej nagrody imienia Glo­
gera. Bez żadnych kompleksów. 
Wszak ten znakomity etnograf zaj­
mował się i zachwycał kulturą wie­
lu regionów. 
Jednakże w plotkach o „podkrad­

nięciu" Glogera musi coś być, skoro 
pani Helena, gdy o tym słyszy, 
uśmiecha się filuternie i tajemniczo. 
- Coś podobnego! Gdyby chcieli 
rzeczywiście tdogera uczcić, chętnie 
im podpowiem. A może postawiliby 
pomnik Rembielińskiemu? Był spo­
krewniony z Branickimi„. 

Rajmund Rembieliński, świetny 
arcbitekt, twórca miast nowoczes­
nych, budowanych wedle planów 
(m.in. założył Łódź Fabryczną), jest 
jeszcze jedną fascynacJą pani He­
leny. Odtworzyła w szczegćłach je­
go życie. Dowiedziała się, że umarł 
w rodzinnym Jedwabnem, gdy przy 
którychś odwiedzinach dostał wyso­
kiej gorączki; na próżno jednak 
przeszukała cały cmentarz i prze­
wertowała z proboszczem wszystkie 
księgi parafialne - grobu nie od­
nalazła. Anegdota głosi, że miała 
ochotę po cichutku znaleźć jakiś -
odpowiednio stary „zastępczy 
grobowiec", ale rzeteln~ść naukow­
ca przezwyciężyła romantyzm po­
szukiwacza. Skończyło się więc na 
naukowej sesji l kamieniu pamiąt­
kowym. 

- Bardzo podobał mi się nasz. 
park botaniczny i naturalistyczne 
postacie wagów. Pomyślałem wte­
dy, że z resztek materiałów można 
by zrobić u tego samego artysty 
pomnik Zygmunta Glogera. U dało 
się. Kontrola z województwa i wi­
cewojewoda białostocki zdziwili się 
bardzo, że kosztował tak tanio. Ob­
liczyli jego wart9ść na 900 tysięcy, 
a my zapłaciliśmy tylko 80. Dzie­
sięć tysięcy ofiarował prof. ·winiar­
ski, sporo zebraliśmy ze składek w 
instytutach i zakładach pracy. Mia­
łam ogromny kłopot, bo żadna pla­
cówka naukowa nie posiadciła zdję­
cia Glogera. W końcu natraiiłam na 
jego maleńką podobiznę przy opo­
wiadaniu zamieszczonym w „Upo­
minku", pracy zbiorowej na cześć 
Elizy Orzeszk<>wej. 'Wizerunek byt nie 
najlesz.ej jakości, ale Gabor Lorin­
czy (wtedy jeszcze młody chłopak) 
zgrabnie go podretuszował i wyszło 
niezłe zdjęcie. Według niego powstał 
pomnik, a później - wizerunek na 
medalu. 

Helena Czernekowa powoli przy­
swaj3.ła Łomży wielkiego etnografa. 
W 1974 r. współorganizowala sesję 
„Zygmunt Gfoger - badacz prze. 
szłośct ziemi łomżyńskiej", której 
przewodniczyia prof. dr Anna Ku­
trzeba-Pojnarowa, a w cztery lata 
pófniej ukazała się praca zbiorowa 
poświęcona Glogerowi. Zn'1.lazł się 
on ~ż w publikacji „Zasłużeni lu­
dzie Ziemi Lomżyńskiej". 

Helena Czernekowa zajmuje 
wśród tych zasłu:łonych po­
czesne miejsce, bowiem nie 

~ człowieka, który by więcej zro­
blł dla kultury Łomży niż ona. Kie­
dy 25 maja 1975 r. pow-;tawało Lom­
żyńskie Towarzystwo Naukowe im. 
Wagów, w składzie komitetu zało­
życielskiego było aż 19 profesorów! 
Złośliwcy powiadają, że nawet prze­
wodniczący Rady Państwa, Henryk 
Jabłońsk4 też nie potrafił się oprzeć 
uroczemu tupetowi pani Heleny. 
Przytaczają na tę okoliczność na­
stępującą historyjkę. Chodziło o pil­
ne załatwienie druku jakiejś książ­
ki, lecz nie było wykonawcy. Zde­
sperowana - pojechała do Henryka 
Jabłońskiego. Wyczekała moment, 
gdy przechodził korJtarzem. i „do­
padła" go. Wysłuchał jej prośby 
ba?di"-0 upnejmie I obiecał wsta­
wiennictwo. Zapewnił, · że może już 
spokojnie jechać do drukarni. Pani 
Helena nie dała za wygraną: „Ja 
tam się "C'.oszę, panie przewodni­
czący, ale gdyby tak można było 
paflskim samochodem„. Wtedy nikt 

mnie nie będzie legitymował ani 
wypytywał i na pewno wszystko 
załatwię". Pani Czernekowa twier­
dzi wprawdzie, że podvbne sytuacje 
zdariały się jedynie w gabinecie 
Bolesława Podedwornego, lecz naj­
istotniejsze jest to, że nie gorzej 
niż w t~j historyjce radziła sobie 
całymi latami z różnymi ludźmi: 
naukowcami, antykwariuszami, wy­
dawcami. przedstawicielami władz. 

- To wspaniały, :!udowny czło­
wiek - wspomina Helenę Czerne­
kową były przewodniczący Prezy­
dium Powiatowej Rady Narodowej 
w Lomży, Romuald Łazarowicz. -
Niesamowity pracuś, bez reszty a n­
gażujący się w sprawy, których się 
podejmuje. Nie było (i nie ma) dla 
niej rzęczy nie do załatwienia. Wi­
działem ją pracującą „od . 6.00 do 
późnych godzin wieczorn) eh. Ma 
nos detektywa: u najbardziej zaję­
tego człowieka potrafi wytropić kil­
ka wolnych chwil, by go zaintere­
sować jakąś pilną sp•awą biblio­
teki czy Towarzystwa. Jakaż ona 
była dla mnie rneu:)łagana! Czasem 
człowiek padał dosłow!1ie na nos 
po całym dniu zajęć, a tu jeszcze 
zjawiała się pani Helena. Albo gdy 
chciałem spokojnie popracować i 
przychodziłem do Urzędu o szóstej 
rano, pani Czernekowa była tam 
parę minut później. I nigdy nie zda­
rzyło się jej przyjść z własną pry­
watną sprawą. Jej zaangażowanie 
dosl-Ownie mnie rozbrajało. W tam­
tych czasach była kierowniczką 
Państwowej Biblioteki Publicznej. 
Niejednokrotnie zżym'' łem się na 
nią, że zamiast nowości kupuje ko­
sztowne starocie. Ona jednak udo­
wodniła mi, że stare książki są rów­
nie potrzebne, więc nie po:w:;;tfl lo 
nic innego, jak przyzrnć Bibliotece 
dodatkowe dotacje. 

Helena Czernekowa tak· -"'sporni-. 
na tamten okres: - "7asze włndLe 
były wspaniale; nigdy n)e s1czę­
dziły pieniędzy na podst :n" owe 
książki. Mnie od poC'ząt.ku mn:·zvlo 
się stworzenie nauko·..vego ksi~go-

zbi-0ru. Było tu zawsze spe.ro szt<ół 
średnich. Myślałam, że lucizie będą 
się chcieli dale j kształcić. Po woj­
nie cały kraj się odbudowywaJ, więc 
i życie umysłowe trzeba bylo oiy­
wić. Zapraszaliśmy r6żnyc)1 nau­
kowców na prelekcje, żeb_y nas za­
poznawali z rezultatami o'·t~tnich 
badań czy nowymi prądami Ludzie. 
bardzo się garnęli do iNiedzy. szcze­
gólnie nauczyciele, bibli0tclrnrze i 
urzędnicy; przyjeżdżali z terenu na 
własny koszt. Teraz, niestety, często 

. przedkładają życie prywatne nad 
publiczne. Nigdy nie zrozLtmiem 
tych, którzy nie przyjd~ na srotka­
nie, bo muszą akurat smażyć na­
leśniki. Obia d gotuje :-,ię codz!en­
nie, a sesja czy \\•ystawa to rzadkie 
wydarzenie. Przedtem by Io nieco 
inaczej. Ambicją władz i spolcczci'1-
stwa stało się utworzenie towarzy­
stwa naukowego. Aby sprostać wy­
maganym warunkom, wydali~my 
pięć książek z funduszów \i.ladz po-

. wiatowych. W 1964 r. powstał w 
ł..oinży Uni\\„ersytet Kultury, a po­
tem oddział trzech ogólnopolskich 
towarzystw: Hist-O:rycznego, Kultury 
Języka I Literackiego im. A. Mic-­
kiewlcza. ·z nich zrodziło się samo­
dzielne łcrlf1!yńskie To\'::l rzys t.wo 
Naukowe im. Wagów. 

· Dzięki Towarzystwu powstało 
wiele ciekawych prac nauko­
wych, a kilkanaście osób zro­

biło doktoraty - praktycznie nie 
ruszając się z Lomży. O sobie pani 
Helena nigdy ole pomyślała. Ctioć 
erudycji ma tyle, że starczyłoby 
przynajmniej na dwa fakultety, nie 
ukończyła ani jednego, wciąż po­
chłonięta sprawami ogólnymi. O jej 
·życiu prywatnym też niewiele wia­
oomo, bo mgoy nim me i.awracała 
innym głowy. 
„~więta kobieta" - pow1adaJą o 

niej ludzie entuzjaści i przyjac1ele, 
doceniaJąc jej skromn':>ść ! praco­
witośc. Ktoś przypomina sobie„ że 
mu~iala kiedyś przechodzić na eme­
ryturę, ale nikt tego nie zauważył, 
gdyż pracowała za wsze w tym sa­
mym rytmie. Nawet nied&wny za. 
wał serca nie osłabił jej energii; 
jak na prawdziwą kobietę przystało 

· - jest zawsze uśmiechnięta, ele­
gancka i młoda. „Zaciekle pazerna 
na ksiąź~i i uparta jak wół" -
krytykują oponenci. 

Ten upór inni nazywają godną 
pozazdroszczenia konsekwencją. Dla 
Heleny Czernekowej jest to k westia 
swoistego honoru: - Człowiek nie 
powinien rezygnować ze swoich za­
m.> slów. Nie wyobrażam sobie, że 
moglabym kogoś zawieść, nie do­
trzymać obietnicy. Cóż kcgo może 
obchodzić, że miałam trudności? 
Jeśli się podjęłam jakiegoś zadania, 
należało je wykonać i kropka. 
Pazerność na książki.„ Jakże to 

piękna ułomność charakteru! Całe 
życie fleleny Czerneko·.vej to wspa­
niala,- nie kończąca się przygoda z 
książką. W jej rodzinnym domu w 
Zambro\.vie ojciec - jeszcze przed 
odz~·skanicm przez Polskę niepod­
ległości - ~romadz.ił pokaźną bi­
hiliotekę, a część płtrietycinych i 
historycznych ksią:ź.sk musiał wtedy 
ukrywać. Po nie sięgała najchętniej 
có~·ka. Potem - jakQ nauczycielka 
- rozhudzała w dzieciach i mło­
d?.ież~ ni:lość do książki. historii 1 
mowy ojczystej. Tuż P-0 II wojnie 

światowej pomagała w stworzeniu 
zambrowskiego liceum. Dopiero w 
Lomży mogła się poświęcić całkowi­
cie swojej pasji. W mr:lzy czy upa· 
ly tłukła się pociągami lub okazJa­
mi po całej Polsce w poszukiwaniu 
cennych pozycji. - Często były to 
białe kruki - mówi dr Henryk 
Białobrzeski, dobrze znający te 
książki. Nasz powiatowy księgozbiór 
był bogatszy niż niejednej wówczas 
biblioteki wojewódzkiej. 

O ten cenny księgozbiór rozgo­
rzała ostatnio walka: Woiewódzka 
Biblioteka Publiczna chciałaby go 
przejąć~ zaś Helena Czernekowa nie 
zgadza się na jego oddanie Uważa, 
że każde porządne towarzystwo 
naukowe nie moie się obejść bez 
naukowego księgozbioru. A że jest 
ostrożna w pożyczaniu książek -
nic dziwnego: sama !lajlepiej zna 1 

ich wartość, nie zawsze przelicząlną 
na złotówki. 

DANUTA lVRQNISZEWSl{A 

Od paru miesięcy przy ulicy Sadowe.I 10 
czynna jest czytelnia i wypo:tyczalnia 

1 naukowego księgozbioru, dostępna dla · 
W!ęzsytkich chętnych. 

Fot. GABOR LtlRINCZY 

Od paru lat strażacy ze wsi 
aochate Kościelne wodzą po są 
rolntka, któremu uparli się za 
dwudziestoarową dzialkę na 
twiczeń. Zapewne dawno bylobv 
po sprawie (Sqd Wojewódzki w 
n.i potwierdził prawo rolnika do 
mi), gdyby w sukurs gaśniczym 
przyszedł naczelnik (J11!.iny: nieo 
kiwanie cofnąl wydany przez 1· 
bie (zgodny z wyrokim) akt w 
ności, a ody rolnik ponownie ztcr 
cil Bię do sqdu - wystawil Opin 
że strażacy na spornym gru 
podnoszą swą sprawno~ć. Opiera 
się na tym dokumencie - sąd 
da1 zgola salomonQwy wyrok: u.z 
OSP i rolnika za.„ wspólużytk 
ników dziatki. Wszystko zaczęło 
ponoć od tego~ że gospoda.rz nie m 
ochoty gasić wódą pragnienia 
kawkowych. „Panta rei" - zau 
.iyi mędrzec. Tylk o glttpota lud. 
w m iejscu stoi. 

• 
W niektórych sklepttch spoi 

czych województ w a pojawily się 
wieszkt informujqce o możliwości 
bycia - poza reglamentacjql 
margaryny oraz masla ro~Unne 
Rzutcy handlowcy zapomnieli j 
nak, ~e dotvczy to jedynie prod 
tów (najpewniej z powodu br 
popytu) przeterminowanych. I 
się na tym interesie nie pośl izgn' 

• 

Szyld Państwowej Szkoły Muzy 
nej w Łomży kolebie eię od dl 
szego czasu na jednym gwoźd · 
jakby czelcal nq godną glowę, by 
nią grzmotnąć. Poza t ym - na o 
- wszystko gra. 

J edna z mieszkanek Łomży zwr 
cila się pod koniec października 
bieglego roku do dyrektora PGK 
z prośbq ;,o drobne naprawy 
Zarskie oraz naprnwienie rynny 
rożnikowej (do polowy t.1rwanej, 
da leje się po ścianie)" Godztla 
nawet pokryć koszt robót sto! 

. skich z wlasnej kieszeni. Liczyla, 
względu na bLisko§ć zimy, na ryc 
reakcję. Do dziś nie otrzymała ri 
wet odpow iedzi. Cz·yniqc zadość 
laniu administrac,ji gospodarczej 
krytykę kons.truktywnq - pragn' 
my dodać, że większosć pracow 
ków wykonuje powierzone obo'l.Qi 
ki r zetelnie i ofia,rnie. Jeden dyre 
tqr n ie powinien przeslaniać wi 
prawdziwego codz;ennego trudu f 
my. 

Po liczn ych naciskach 
czynników społecznych lomżyńs 

PSS zakupiia onegdaj tr.;y tony eh 
ba bezglutenowego. Jako że chory 
którym tego rodzaju pieczywo J 
niezbędne~ zarejestrowano w Ł 
.iyńskiem osiemdziesięciu, defic 
wy w łnnych r egionach kraju P 
dukt zalegal p6Łki. Niedawno Sp 
dzielnia przekazala część zapas 
do ciastkarni, resztę - do pieka 
kt6re przerobily je na chleb na 
powszedni. Plycizriy bezmyślna 

nie ocJ, dziś wprawia3ą w zdumie · 
najglębszych my.§l 'cieli. 

Ale : aiskr::ylo po ostatnich „Spi 
ciach"/ Byly raclca prawny ŁZP 
„Narew" udowodnił, że brakll 
mu nie tylko dywanu; niecala z 
l.oga Sp6ldzielni Ogrodniczo-Pszcz 
larsklej skorzystała z pańskiego st 
lu; nie Zarząd, lecz Rada Sp6W.Zi 
ni Kółek Rolniczych w Wiźnie r 
kupila maszyny na licytacjl. Nle t 
(ta) redaguje „Spięcia'', któregol 
ciekawscy podejrzewają. 

l 
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B A .L 
To miała być zbiórka-niespodzianka. 

Wszyscy czekaliśmy na nią z niecier­
pliwością. Wreszcie nadszedł upragnio­
ny piątek i druh Marek zaprowadził nas 
do harcówki. Była ona pięknie udekoro-
wana przez harcerzy. • 

Wszyscy usiedliśmy w ~ręgu i mieliśmy 
uczestniczyć w uroczystym przyrzeczeniu. 
Ale zanim ono nastąpiło, har ..!erze musie­
li przejść 10 prób, czyli tyle, ile jest punk­
tów prawa harcerskiego. Każda kolejna 
próba była śmieszniejsza od poprzedniej. 
Już wtedy ubawiliśmy się bardzo, a był 
to dopiero początek. 

Po przyrzeczeniu każdy z nas przebrał 
się w strój karnawałowy. Było dużo śmie­
chu, bo · okazało się, że kolega kolegi nie 
mógł poznać. W harcówce zrobiło się groź 
nie i wesoło. Wśród nas byli Indianie , 

I 
krzyżacy, nawet śmierć. Pojawili się t~k­
że żołnierze, koty i krasnoludki, a między 
nimi krążyły księżniczki i wiosna. Ogło­
szono konkurs na 10 najzab~wniejszych 
postaci. Pierwsze miejsce zdobyła druh­
na Hania Budziszewska z kl. VIII, a ho­
nor zuchów obronili: Mariusz Gwardiak i 
Krzysiek Łuba. Zwycięzcom druh Marek 
wręczył dyplomy. A potem zaczęła się dy­
skoteka na 102. Wszyscy bawiliśmy się 

wspaniale. 
DRUŻYNA ZUCHÓW „ORLE PIÓRA" 

ze Szk~ły Podstawowej 
w MROCZKACH 
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Rys. GR::EGORZ BRZÓdl\.A 

KL. III, ZAMBROW 
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Gdy dzień się kończy i mrok zapada 
wtedy przychodzi do nas ballada, 
a gdy się w życiu coś nie układa, 
na wszystko radę dobrą ma. 

Więc gdy się, bracie, coś nie układa -
pamiętaj zawsze, że jest baUada. 
O barwnym życiu nam opowiada. 
Na wszystko radę dobrą ma. 

O srebrnych rzekach w kanionach rwących 
i szarej prerii spalonej słońcem. 
Zywiczych lasach, lasach bez końca, 
ballada opowiada nam. 

Ref. Więc gdy się, bracie„. 

Kraj, gdzie mieszkali leśni traperzy, 
gdzie łańcuch gór w niebo się szczerzy . 
Przygody, które możemy przeżyć. 
ballada opisuje nam. 

Ref. Więc gdy się, bracie ... 

Wędruje z nami skalistą drogą 
dalej niż oczy dosięgnąć mogą. 
Spiewa dla wszystkich z dla nikogo. 
O barwnym życiu śpiewa nam. 

Ref. Więc gdy się, bracie„. 
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_Wszędzie te osiedla, tak~e same bl~ki, r:igdzie nie ma choć j.ed- ,\. \ ~ \\I \~ 
nego, starego domu - myslalam gapiąc; się w okno. . - \ \ \ VJ 

Byl wieczór, padal spokojny deszcz, a mni~ jakaś niewidzialna \ \ \\ \\ 
siła ciągnęła na spacer. Nie opierałam się długo, narzuciłam kurt- .\~~' \ 
kę, wlożyłet.m gumiaczki -i wybiegłam na dwór. Beztrosko skaka- \\ \ ~ \ 
la~ po ~ałużach, aż doszłam do gęstych zarośli, które mijam każ- ~ \\ \ ~' , . 
dego dnia. ~ \\, ~~ 

Rzadko iwracałam na nie uwagę, ale tego wieczoru wydały mi 
się bardzo tajemnicze. Przystanęłam i zaczęłam im. się bacznie 
przyglądać. Nagle zauważyłam, . że w zaroślach coś się kryje. Po-~~ 
konałam gęste krzaki i dotarłam do starego .domu. Był bardzo 
dziwny, bo nie miał ani drzwi, ani okien, ani nawet komina. 
Chciałam się do niego dostać, ale nie miałam innej możliwości, 
jak tylko się podkopać. Kiedy zaczęłam grzebać w ziemi, z otworu 
wyleciał biały dym, a ja, ciężko przestraszona, uciekłam do do­
mu. 
Następnego dnia postanowilam zbadać tajemnicę, ale wśród za­

rośli_ nie było już domu, a na ziemi leżały rama okienna, futryna 
i komin. Czy to był tylko deszczowy dom? \ 

AGNIESZKA KRZYŻANOWSKA, 
KL. V, ZAMBROW 
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J ACEir STANKIEWICZ, 
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Z bieram je od :dawna i . po,siada.m. ju2 i.LI' i7nponującą kolekcję. Gro<rncidzę 
..... znaczki z. różnych krajów, ale najwięeej 
IX::a mam polskich, bo najłatwiej je zdobyć . 
~ Spośród zagra.nicznych, ·_ ilością wyrcl:­
....... niają się ungi.elskie. _ „ Swoje zbiory stafannie układam u; kla­
t-I serach. Zawszi:> dobieram całe 8erie; wte-

: dy wyglqdają najładniej i jest się czym. 

• a JO 
fOtogrcl-

. fuję~·· 

Q ł pochwalić. Poswdam, . na przyklc.Ld~ usiern­
~ ·1 nastoznaczkowq se~ię arabską, przedstu-
11"" I wiającq. lokmnotywy, kubański ::estnw, 

który prezentuje dawne śtatki, 1 radz·teck1 
1

' 

-~' ,-. z samolotmni. 
~~~. Zbieran'. te_ż blo,r..:~ki Jilatelistyczri<:': W'!j 

·da·wane · 01<.oli<.:znusciowo nu ru:.ne 0t,,ci:1e 
; Posiadarn, nuędŻy innynti, blo<:::rk wydu­f:.Lr ł ny w Zwzązk·u Raclzi.eckim w 1968 roku 

.....e ł na Dzień Kusnumauty i poi.ski, laóry u/ca· 
.V'"\ . zał ~ię z okazji XIII Ogólnopulsk?ej Wy-
ł-1-1 'l stawy Filatelistycznej . · O i Moje zbiory ciągle się pcrw?.ękozajq. Naj­
.....:1 j czę:k?ej wzbf1yaca11i je d ·1:ogą .wfyrniariy z 

kolegami . .6awsze w „pogotowiu wym ie ll-
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0 1 nyrn" posiadam około dziesięcni.. znaczkr1w. 

I t:o 
~ I . . DARhl1Z DOMINIKOWSKI, 
~ KL V I, ZA.MBRO\_V 

~ ~~ ... w~ 

I 
l 
' 

o· 
E-t' 

MONTE CASSINO, 
FOT. MARFK KORYTKOWSKI, 

KL~ V, ŁOMŻA 
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- Zrób mi, babciu, uciekła sarenka 
·za drzewo! 

„ 

Pytal niedźwiadek potarny: 

- Dlaczego je'steni biały? . 
Ze śnie9tl mnie ulepiono? 

Czy . w mq,ce się wytaTzałem.? 

-..... Dlatego, żeby łatwiej -

powiedziała mu mat~a 

- można cię by~o odą-6żnić­

od burego niedźwiadka. 

~ 

.bajkę na drutach~ 
Taką ciepłą, 

kolorową i miękką . 

Taką bajkę 

Skończyła się ba~ka. 

Lampa 
- --'-...... \ 

z liskiem Jpuchatyn1, ' · 

z wełnianą sarenką. 
Oczko w praw o, 

oczko w 1 ewo ... 

' jak księżyc się pali. 
- Lepiej ej zrobię, 

Joasiu, 
na drutach ciepły szalik. 

DOROT,A GELLNER -

1'o nazwa konkurs u P' last y cz n ego, zorganizowanego dla Was przez 
„Kontakciki" i bułgarskie pismo „Czerwone Znamie". 

W swoich marzeniach ·na pewno wyczarowaliście o b r a z ś w i a t a, w któ-. . 
rym . c h cie 1 i byście żyć. Może jest on urządzony zabawowo, może niezwy-

kle poważnie, ale bez wątpliwości - bezpiecznie, pokojowo. Dzie~i nie muszą w . ~ 

nim bać się żadnych zagrożeń, a matki nie drżą ze strachu o jutro swoich po-

ciech. Narysujcie go podkreślając te cechy, jaki~ decydują o Waszej do niego sym-
patii. · 

Prace wielkości kartonu z bloku szkolnego A-3, malowane farbami lub kredka­

mi, oznaczcie godłem, podobnie jak zamkn~ętą kopertę, w której zamieścicie swo­

je i1nię, nazwisko oraz dokładny adres, a następnie przyślij.cie do redakcji. 

Dla zwycięzcy i jego opiekuna oraz zdobywcy Il i III miejsca przewidziany jest 

WYJAZD na AT8AKCYJNY OBOZ do BUŁGARII .. 

Rysunki konkursowe będą przyjmowane do 31marea1984 roku . 

... 
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- Istotnie - mówiła · panna Wanda 

wyniesiono dwa skrzydła drzwi z pokoju 
mojej matki. NazajutTZ znaleziono je w 
odlt!głym kącie parku, zupełnie odarte z 
bialej farby. Skąd panu przyszło na rYJ.YŚl, 
że właśnie taką obłąkaną popełniono kra-

dzież? ' 

- Francuz oglądał przecież tylko drzwi ... 
- rzekl Adaś. ' 

Pan profesor uderzył ~ w czoło, jak 

Lubię Łomżę, bo jest piękna. 

1 
Ma zabytków moc: 

. • .-I I Rynek, ratusz, pomnik takż«. 
Ale jaki? ~ . Nie wiesz? Przecież to bohater, 

,-1 co tu nas przed wrogiem bronil. 
M Pral mu skórę, że aż strach -

tj
. dzielny byl lo11J-żyński Stach. 
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MAREK KORYTKOWSKI, kl. V 
ŁOM ZA 

l:bfilIBDffiWr:łLjjl 

Pomóż odszukać zajączkowi drogę do 

marchewek. 
WOJCIECH SZEWELUK, kl. VI 

ŁOMZA 

,,Kontakciki" reda,uje MARIA BAU l.. HRO· 

WJ<..Z-TOCKA. 
Autorami prezentowanych prac opiekują się 

n:rnciyciele: JOLANTA BĘBENEK, KRYSTYNA 

KADf, UBOWSKA. HALIN• LESZKA, LUBA 

UTKOWIEC, WIESŁAWA MASIUK, JANJNA 

PECKO, CGLlNA SIJKO. 
, RY!Unki STANISŁAWA TO~JASZKA . i ZDZI· 

Sl.AWA wO.JCJCKIEGO (okadka). 

RPprodukcje GABORA LtSRINCZEOO. 

- Prawda! - zawołał. - A po cóż on 
je oglądał? 

- Tego nie włem... W domu państwa 
muszą istnieć jakieś ważne drzwi. Ktoś je 
najpi.erw badał myśląc, że mu samo oglą­
danie wystarczy, a ponieważ nie wystar­
czyło, więc je zabrał. Najpierw jedne, po­
tem będzie usiłował zabrać drugie i dzieL 

siąte. 

Wszy5cy. ~t.>rzy <lo końca lutego nadeślą ty. 
tut oraz imię i nazwisko autora ksią.żki, wezmą 
udział w losowaniu „K<>ntakcikowej" nagrody. 

Za prawidłowe rozwiązanie grudniowego kon­
kursu lłterackiego książkę wylosowała Marian­
na K wainiewsk;a z Warszawy. 
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POZIOMO: 1) łapie myszy, 2) na·rząd wzro­
ku, 3) następuje po dniu, 4) jeżdzi po nim po­
ciąg, 5) wigilijny s<>lenizarit. 6) deser obiadowy, 
7) na j ej widok lecą Izy, 8) większa od igły, 

9) są w zeszycie i książce, 1 O) wyleciała z po-

1~ielnika. · 
Rozwiązanie krzyżówki tworzą litery, które 

znnj dują si<: w ponumerowanych ~ratkach. 
WOJCIECH BORA WSKI, kl. IV 

GRABOWO 
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Luty, luty idzie drogą, 

minę zrobił bardzo s?'ogą . 

Za powiada zimę ostrą, 

..._ 

niosąc dzieciom wiefić radosną. 
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W lutym zawsze środek zimy, 

u nas - śniegu ni d·robiny. 
Co ten luty myśli sobie, 

jak bałwana teraz zrobię? 

Luty, luty posyp śniegiem, 

dzieci będą się cieszyły, 
że ty jesteś taki miły. 

\ 

KATARzyNA MARCZUK. 
KL. V. ŁOMŻA 
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2 P
rzed setkami lat rozciągało się 

tu duże miasto. Po czystych u-
' licach, przy których stały pięk-

ne domy, chodzili bogato odzia­
ni mieszczanie. Wszędzie dosyć 

było jadła, nikt tu nie miał powodu do 
smutku i zgryzoty. 

Pewnego dnia szedł ulicami obcy czło­
wiek. Był obdarty i wynędzniały, wspie­
rał się na dużym kiju, wystruganym z 
gałęzi lipowej. Mieszczanie i mieszczki mi­
jaH go obojętnie, spoglądając z pogardli­
wym uśmiechem na jego nędzę. Gdy nikt 
nie kwapił się, aby mu okaz'ać gościnność, 

nieznany przybysz"sam zapukał do pierw­
szych z brzegu drzwi. Kiedy wyjrzała zza 
nich rumiana twarz gospodyni, wędro­
wiec pokłonił się i powiedział: - Strudzo­
ny jestem daleką drogą i głodny. Czybyś­
cie nie dali mi schronienia i posiłku? 

Gospodyni zatrzasnęła drzwi. W innym 
zaś domu gruby gospodarz ofuknął nie­
znajomego.,. a w jeszcze innym obiecali 
psami wyszczuć, gdyby upominał się o 
pożywienie i chciał dłużej stać przy wejś­
ciu. Poszedł więc dalej i dopiero na przed­
mieściu ośmielił się zapukać do jakiegoś 
niedużego domku. Mieszkała w nim sta­
ruszka. Przyjęła gościnnie wędrowca, po­
dzieliła się z nim chlebem i postawiła 
przed nim misę dymiącej kaszy. 

Wyszedł potem podróżny przed dom, 
pokłonił się gospodyni, podziękował za 
przyjęcie, opodal jej domu wbił w ziemię · 
swój kij lipowy, sękaty i rzekJ: - Nie­
chaj z tego kija wyrośnie przy twoim 
gościnnym domu ·drzewo lipowe. Ale gdy 
drzewo to uschnie, wraz z nim zginie i to 
miasto okrutne, i jego nielitościwi miesz-
kańcy! ' 
Odszedł potem nieznajom~ gościńcem 

w szarzejącym mroku, a nazaj1łtrz stara 
kobieta ujrzała na miejscu, gdzie był wbi­
ty kij - piękną, rozłożystą lipę, wonnym 
kwieciem okrytą. 

Pokochała to dziwne drzewo, siadywa­
ła w jego cieniu i pamiętając o słowach 
nieznanego wędrowca - pielęgnowała, 
aby nie uschło. I było piękne, i zieleniło 
się jeszcze przez kilka lat. Ale gdy umar­
ła stara kobieta, zaczęło schnąć, gdyż nikt 
już o nie nie dbał. 
Aż wreszcie w pewien dzień pochmur­

ny i ponury zerwał się ogromny wicher. 
Targana jego podmuchami lipa runęła, a 
jednocześnie małe jeziorko rozlało się na­
gle szeroko i jego ciemne, spienione fale 
pochłonęły złe miasto. Zapadło się ono, 
hen, w głąb ziemi i tylko jeden dom oca­
lał na przedmieściu. Dom starej kobiety. 

MARIA KRUGER 
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jak. handel 

rady 
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Rys. MAREK KORYTKOWSKI, 
KL. V, ŁOMŻA 

• . mq.di-e1 
Goco/ 
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GRAŻYNA: - Znajomi moich rodzi­
c~w często nas do siebie zapraszają. Bar­
dzo ich lubię, ale gdy pofnyślę, co mnie 
czeka od pierwszych chwil w przedpoko­
ju, tracę chęć wybrania się z wizytą. Ich 
pies opiera się łapami o płaszcz, szarpie 
za buty i torebkę, a ja zupełnie tracę gło­
wę. Co robić? 

• Pies wita Cię na pewno z radością 
i szczerze, lecz braki w jego wychowaniu 
świadczą przede wszystkim o gospoda­
rzach. Jeżeli już nie potrafią oduczyć go 
złego nawyku rzucania się na gości, niech 
przynajmniej, zanim otworzą drzwi, 
zamkną psa w pokoju, aby ochłonął nieco 
z emocji. Każdy właściciel psa powinien 

*~* 

łaqUJI 
MAREK: - Handel to wymiana. Moż­

na kupić coś za pieniądze, ale lepiej jest 
wymieniać coś na coś. W szkole chłopaki 
wymieniają samochody na resorach i zna­
czki. 

IREK: - Najlepiej jest handlować na 
targu. Tam można wszystko dostać. Mój 
tato w ten sposób kupił już trzy zegar­
ki. Za ostatni zap~acił tylko pięć stów i 
wcale nie jest zepsuty. 

ANIA: - Handel to podwyżki i kolej­
ki ... 

JOLA: - I kartki na cukierki, i wszy­
stko ... 

ZENEK: - W tym fachu dobrzy są Cy­
ganie. Sam widziałem, jak przed ,,Pe­
wexem" handlowali dolarami. Oni też 
sprzedają kożuchy. 

MAGDA: - Dolary można przywieźć z 
Bułgarii, a z Cyganami nie trzeba handlo-
wać, bo może złapać milicja. ' 

KRZYS: - A babcia z mojej klatki? 
Mówią o niej „nocna handlara". Niby w 
niedziele chodzi do kościoła, a w nocy 
różnym pijakom sprzedaje wódkę. Na 
pewno na tym zarabia. 

o tym pamiętać, aby nie zrazić znajo· 
mych, bo nie wszyscy przecież muszą 'być 
wielbicielami czworonogów. 

AGATA: - Nie mogę zapamiętać, w 
jakiej kolejności przedstawiać koleżanki i 
kolegów rodzicom lub znajomym. 

• Przypominam więc jeszcze raz: oso­
bę młodszą przedstawiamy starszej (np. 
koleżankę - babci), a chłopca - dziew­
czynie (np. Jurka - Zosi). Nigdy nie wy­
ciągamy pierwsi ręki do osoby starszej. A 
przy okazji: pierwsza wyciąga rękę zaw­
sze dziewczyna do chłopca, chyba że ma 
on zamiar cmoknąć ją w dłoń. 

MAREK: - Umówiłem się z koleżan­
ką do kina. Nie przyszła. Po kilku dniach 
spotkałem ją przypadkowo. Przeprosiła 
mnie i umówiliśmy się na następny dzień. 
Znowu nie przyszła. Co o tvm myśleć? 

e Wystrychnęła Cię na dudka. Są ta­
kie, które umawiają się dla zabawy, a po­
tem chwalą się przed przyjariólkami swo­
im powodzeniem. Daj sobie spokój; ona 
nie jest warta miana Twojej koleżanki. 
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końcU grtLdnta. albo w pier­
wszych dntach stycz_nia Michał 
s. dowtedzial się! u 1D Za-

odniej Europie rozmieszczane sq 
rykańskte rakiety Cruise t w~­

utnie Pe-rsMna 11, co - p1z11bt.iza 
echybnie koni.ee lwiata. Wr6ciw­
ti do domu p6źntej ntż zwykle nie 
calowal małżonki w rękę~. co mu 

od trzvdziestu. kilku lat me pnu­
af i?o. Nie zmienil obuwia '!" przed­
koju, nie poszedł do gabinetu, by 

bl11skawicznq rozmowę z prezyden­
tem Reaganem t pTzynajmni€j zdro­
wo mu nawymyśla~. Starsza pani w 
okienku musiała mu dluższy czas 
tlumaczy~, że w Waszyngtonie jest 
akurat czwarta w nocy; nic '~ nte 
1tanie, Jdli poczeka do jutf'a. Pre­
zudent z pewno.kią Api_ zmęczon11 

po calym dniu użeTania ~ię z rucha· 
mł pokojowymi, których pelno ma 
tta wlasnym podwórku. 

- Jak może spać w taki€i chwjli? 1 
- awanturowal się pan Stefan. · -
Caly §wiat wstrzymal oddech, a pre-

JAN KWASOWSKI 

•• • JU w sprawi~ 

palić ulubioną fajkę. Później nie 
nąl obiadu; nalegania żony, by wy­
sil w końcu, co go gnębi (WyTZu­

lt z roboty, zgubil - nie daj Bo­
- wkŁadki zaopatrzenia, · upoważ­

"ajqce do pobierania kart -żywno· 
owych, a może znalazł sobie ko-
' na mieście i teraz bot się po­
iedzieć? ), zbywal u.parcie milcze­
·em, gapiqc się martwymi oczami 
fototapetę, przedstawtającą skal­
urwisko i kosodrzewinę. Po kil­
dniach umarl; we wtorek bę-

ie tydzień, jak go pochowaHśmy. 
Inaczej Stef an Cz. Dochodzące ze 
'ata coraz groźniejsze wie§ci obu­
ily w nim energię, o którą nikt 
cześniej nie m6gl go podejrze"wać. 
goda większości posiów w Bun­
stQ.{lu na przyjęcie ziowieszczych 
yrzutni i zerwanie :zaraz potem ro­
owałi. pokojowych wprawily go w 
tną furię; przez pierwszych parę 

i biegal od poczty do poczty, §ląc 
legramy. do rządów i parlamen­
w, w których blagal o opamięta­
·e i rozsądek, a kiedu oopowied: i 
·e nadchodziły, posto11owil zamówić 

e . . 

1el 
zydent USA jakby nigdy nic? Spiq­
cego odgrywa? 

Poskutkowe.l dopiero argument, że 
kto jak kto, ale !fancy nie jest ni­
czemu winna, a jak się zrobi w 
Bialym Domu. rumor z powodu nbc­
nego telefonu, na pewno się obudzi. 
Jak to kobieta, przejmie się zaraz, 
że małżonka spotkala nowa przy­
krość od Polaków i nie będzie mo· 
gla potem zasnąć. Czy chcialb y 
mieć ją na sumieniu? 

Pan Stefan zawstydzii się, prze· 
prosi? staTszą panią w okienku, po­
stanawiając dać sobie spokój z pre­
zydentami. Rakiety tak mu jednak 
zalazly za skórę, że nie pozwaZal11 
ani spać, ani zajmować się czymkol­
wiek. N a co spojrzy - radioaktyw­
na plama, wyjrzy na ·ulicę - czol­
gi i kulomioty. Pójdzie do parku, 
żeby oderwać się, zregenerować sily 
- powietrza mu za mato. dusi się. 
I wciqż te myśli, żeby coś zrobić, 

nie dawać za wygraną, nie opus.z· 
czać 1·qk. 

Przed Bożym Narodzeniem poczul, 
że musi wybrać się do prezydenta 

osobtście. inaczej zwartu.je. W11ciąg· 
nąl z szafy garnituf'. ku.piony w 
lepszych czasach, odprasowat ata­
rannie przed "·lożeniem, zawiqzal 
pod &zyjq krawat. Na rogu PTZ11WO· 
lał taksówkę i kazał zawtetć aię 

przed urząd miejski. Okazalo się 

Jednak, że prezydent Jeit zajęty po­
dejmowaniem deleoacit z miast 
bliźniaczych. Tak zrrzynajmnfej u­
tnymywala sekreiarka, pirzekwitaią­
ca blondyna z krótko obciętumi wlo-
1ami t różem na policzkach.. Stefana 
Cz. nte wytrącilo to jednak z uderze­
ftia. Dowiedział się, niestet11, że pteT­
wszu wiceprezydent przewodntczy a­
kwrat sztabowi, który ma Tozstrz11g-

ną~, Jak w. nowum roku dzietić fi­
ranki, $kar pety i odkurzacze - dla 
mlodych malżeństw, przodowników 
pracy cz11 może dla tych, co wal­
cz-:ili1 Drugi koordynuje wypoczynek 
mlodzież11 szkolne; na seiji wyjaz­
dowe;, trzeci za§ w poprzednim t11-
oodniu lustrował s.tan sanitarny pl4-
cówek zdrowia, zfopai co§ brzydkie­
go ł od pan.L dni w ogóle się nłe 
pokazuje. Pech, można powiedzieć. 

- A o co chodzi? - zaintereso­
wala lię sekretarka jak najui;rrzej­
miei. - Mo::e mootabym pomóc„. 

- Ja w sprawie rakiet - wypa­
lił Stefan Cz. 

- Pan myśli, :te to pre::ydent zaj­
muje się niewypalam~ 

- ? - zaniemówil pan Cz„ pier­
wszy raz od miesiąca. 

- Niech pan zglosi saperom. Przy._ 
jadą raz-dwa ł zabiorą. · 

- Ależ pant mnie nie rozumie 
- wydobyl z sieble Stefan Cz., tD'IJ• 
baluszając oczy i wymachując ręko­
ma. - Tego nie da ~ zabrać/ To 
wisi nad naszymi głowami, orożąc 
w każdej chwili... Pani ma dzieci, 
prawda? 

-:- A cóż to pana może obchodzić? 

- fuknęła, rozeźlona nie na żarty. 
- Tu nie biuTo matrymonialne. pro-

sz : się wynosić . 

I wypchnęła Stefana Cz. na kory­
tarz. 

- A na prz:yszl.ość rad.:ę nie prze­
szkadzać w pracy! 

- Ależ mnie chodzi o Per!hingł, 
Cruts11, MX-yl - protestowal zgnę­

błony Stef an Cz. 
- A tdź pan w diably z Pershin­

gami! Daję 3fowo - sami zboczefi­
cy i maniacv. 

Tego samego dnia po polu.dnlu 
Stefan Cz. przystqpil do wykuwa­
nia w przemarzniętej ziemi dolu pod 
schron atomowy. W oknach zapala· 
ł1• się choinki, §piewano kolędy, on 
iedmik nte zwracał ną to uwagi, za­
jęty kopaniem. (Cdn.) 

Rys. Andrzeja Podulkł 
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. Zaślubił ją mocą uczuć swych i wiernym JeJ pozostanie, stopi się z nią, 
ZJednoczy nierozdzielnie. · 
Żrenice. ordyna~a uchwyciły na obłokach cudną wizję spływającą. ku 

nl~mu. Wiotka, śliczna, sunęła niby ptak mistyczny, w przelocie muskając 
Wie~hy dr~ew. że pod dotknięciem jej stóp szemrały śpiewnie. Sfrunęła 
~~ lalą pianę wód i szła cicho, urokiem natchniona, zda się anielska. 
t 1o:la d? duszy ukochanego miłość nieskończoną, niezmierne otchłanie 
. ęs. not I marzą~y szept wdzięczności. l ukojenie. i otuchę na pracę 
zyc1a. 

kt~iosła. m~ wszystkie skarby. które on czcił i w sercu s\~ym ukrywał, 
8 

ł re wielb~ stale. i pieścił ·wyobraznią wzmocnionego uczuciem ducha. 
je~~ po. fali r_ozśw1etlonej - jego wieszczka. bóstwo uświęcone w jego 
trwa~t~e, ~a Jedyna, jasna postać, która odleciała od niego„. by wiecznie 
woda~h ~ . jeg<> był tam, z. nią, i teraz - gdy ona idzie po ~zele szczących 
ją jak _Jest jakby odbiciem wnętrza jego ducha. Serce, nerwy, witały 
ją z us swo}1ą I?ie~zkankę stałą, jak dziecko najdroższe, ·wzrok pochłaniał 

J . ~czę ... Iw1emem, z religijną czcią. 
słó~z d~st. blis~o. Waldemar czuje ją przy sobie: jakiś delikatny wiew 

U • 1 ziemski pocałunek, jej tchnienie. 
_sta ordyn~ta szepcą z zachwytem: 

Ty„. ffiQJal . 

Patrzy na nią w ek."taz1'c b t ·~ ~ ezpamię nej, zło~ony ogniskami zorzy. 

KONIEC 

Ilustrował STANISLA W KĘDZIELA WSKI 
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Ordynal . Heleno Mniszek 

MiChorowski 
W przcddzleń wyjazdu młodzieniec zjawił się w Obronnem późnym 

wieczorem. Po kolacji pożegnał się oficjalnie z księ.lną i z Lucią. 
$ciskając rękę dziewczyny popatrzył w jej oczy z taką silą i wy­

mO\\.ą, że zarumieniła się gwałtownie ale zrozumiała. 
Odrze}\ła szeptem: 
- Czekaj na ~ie: będę. 
Bohdan pocałował obie jej dłonie. 
Gdy pałac pogrążył się w ciszy nocnej. młody człowiek zgasił świa.tlo, 

otworzył okno w swoim pokoju l czekał z drżeniem serca. 
- Tylko tu przyjść może, skoro zrozumiała - myślał. 

Niepokój szarpał mu nerwy. 
Przez okno wpływały szumy wiosenne] nocy 1 zapachy wilgotne a de­

lika~ne z krzewów i sypiących się traw. Gdzieś w oddali rechotały żaby, 
kslęzyc majaczył słabo, blady, jakby powleczony srebrem. Cisza trwała 

poetyczna, rozpinająca na swych krosnach pojęczyny marzeń tajemne 
westchnienia tęsknoty. ' 

Rzewność sączyła się z mętnej pomroki nocnej, okadzonej wonią świe-
tej zlerot. 

Przed północą zaszemrały w pokoju ciche kroki Luci. 
Bohdan przyciągnął ją do otwartego okna. 
- Przyszłaś? Jesteś u mnie! Jakaś ty dobra! - szeptał szcz~śl: vy 

1 całował jej ręce. 
Lucła zawisła mu na ramieniu. 
Bodzlo, pomimo szarości w pokoju, ujrzał blisko siebie duże oczy 

dziewczyny, pałające 1 smutne. 
- Luciu, ja wyjadę do Biało-Czerkas, ale ... z tobą - szepnqł poruszony 

do głębi . 
Ona potrząsnęła głową. 

- To niemożliwe. 
- Teraz ?<:dziesz. z~ mną duchem, w sercu cię po\\ io.:.ę, ale przyjadę, by 

zabrać ciebie całą JUZ na zawsze. _Boś ty moja. Wiódl nas do siebie taki 
bożek. którego nikt nie spostrzegł. Dotyk jego skrzydełek czułem dawno 
teraz j"!ż i ty odczuwasz ten urok wszechpotężny. Bożek naszego prze~ 
znaczenia złączył nas ~ odkrywa przed nami szerokie horoskopy. Idfmy, 
Luciu, w ten wszechświat. Tyś moja, więc pójdziesz iść musiszt Prac:rniemy 
tego wspólnie. • 

0 

~':1cia drżała, ale nie przeczyła. Cisza nieznana a powa:!na wpelnna całą 
jeJ istotę, unosząc w przestworza dobre i melodyjne. Z ustami blisko u.st 
Bodzia przemówiła cichutko: 

- Więc babcia nam wywróżyła. Zaczynamy żyć; przes~lość byla tylko 
prologiem. Więc my we dwoje ... 

- Będziemy wreszcie szczęśliwi - dokończył Bohdan. - Tobie 

uko~thaka~a. chcę ofiarować to, czegoś w życiu nie zazna.la. Idziesz ze mną: 
czy . 

_:_ Na całe ~ycie! odrzekła Lucia ze szczerą, sp~kojn.ą pcwn0;ctą 
siebie. 
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„Mam 22 lata, dobry wygląd, ta­
lent, wyobraźnię, umiejętność kom­
ponowania. Poszukuję cżterech mu­
zyków z podobnymi cechami. by 
stworzyć zespół, który mógłby od­
nieść sukces. Oferty składać ... " 

Tego typu ogłoszenie ukazało się 

w „Melody Maker" i ·nikogo z.byt­
nio nie zdziwiło ani zaszokowało, 
bowiem takich anonsów zachodnia 
prasa muzyczna zamieszcza setki. 
Ot. i><> prostu komuś zamarzyła się 
kariera i szuka w.spółpracowników. 
Zainteresowało ono jednak członków 
rozpadającego się zespołu „Art Nou­
veaux", którzy - · nie mając dotąd 
żadnych śukcesów - stali w obli­
czu rozwiązania swojej kapeli. 

muzyków szybko i trzeba było, aby 
utrzymać się na fali. wyjść do swo­
ich fanów z czymś nowym. orygi­
nalnym i zaskakującym. W końcu 

kwietnia ubiegłego roku ukazała 
się pierwsza duża płyta „Kajągoo­

goo" - „White Feathers", która. 
niest-ety, rozczarowała zarówno wiel­
bicieli, jak też ludzi z branży. Al­
bum jest nudny, monotonne kawał­
ki, banalne teksty - w sumie .sa­
łość bez wyrazu. Zaś w samej gru­
pie "rozpoczęły się kłótńie o to, kto 
więcej -w niej znaczy: Limahl czy 
pózostała czwórka. We wrześniu u­
biegłego roku brytyjskie pisma mu­
zyczne przyniosły wieść, że woka­
lista najpopularnięjszej grupy se­
zonu porzucił swoich kolegów i 
pragnie rozi>ocząć karierę solisty. 
Managerowie „Kajagoogoo" jako 
oficjalną przyczynę odajścia Limah­
~a podali odmienność stanowisk co 

do przyszłego kierunku muzyczne. 
go grupy, jak też nieporozumienia 
pows~ałe na Ue doboru materiału 
do drugiego albumu. Natomiast wer. 
sja nieoficjalna (są dwie - o jed. 
nej już pisałem) głosi, że Limaht 
został z zespołu wyrzucony, ponie. 
waż otrzymał zbyt wiele listów od 
swoich wielbicielek. Jednym sło.. 

wem - zwyczajna zazdrość kole. 
gów. W ten sposób gwiazda „Kaja. 
googoo", ·która tak szybko zaświe. 
ciła, rówqie szybko zgasła. 
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• W listopadzie ub. roku ukazała 

się najnowsza płyta lana Anderso• 
na - „Walk lnto Light". W zamie­
rzeniu miał to być album solówy, 
mJn. sekcja rytmiczna zaprogramo­
wana na maszynie Lłnn drum com­
puter, ale ostatecznie Anderson nie 
mógł obejść się bez dobrego piani­
st7 i dlatego zaproponował udział w 
nagraniach Peterowi-Johnowi Vet­
tese•owi. Wyszła bardzo dziwna pły­
ta. Jej niedostatki rekompensuje 
ciągle ten sam, wspaniały głos mu­
zyka. 

• „Release" - to tytuł najnow­
szej płyty Davida Knopflera. Zakła­
dając niegdyś grupę ,,Dire Straits" 
namówił do współpracy swojego 
brata - Marka. Po wydaniu pierw­
szego albumu gazety pisały tylko o 
Marku. Obrażony David odszedł pła· 
nuj ąc nagranie płyt7 solowej. Uka­
zała się ona w listopadzie 1983 ro­
ku. Niestety, nie jest to long-play 
najlepszy. Dłużyzny i nudzizny to 
jedyne określenie tego krążka. 

• „Duran-Duran" wydali sw6j 
Ragged Tiger'*. Ulubieńcy księżnej 

Diany grają tak, jak sobie życzy 
księżna Walii. Równo l nic poza 
tym. 

• Niezwykle popularny w ostat­
nim czasie duet ,,Eurythmics" (Annie 
Lennox .i Dave A. Stewart) nagrał 
nowy album „Touch". Myślę, że pio­
senki z tej płyty będą cieszyły się 
taką popularnością, jak piosenka 

· „Sweet Dreams", bowiem nowe pro· 
pozycje zespołu utrzymane są w po-. 
dobnym klimacie. 

Nadawcą ogłoszenia był fryzjer 
z zawodu, potem ex-piosenkarz t 
aktor używający pseudonimu -
Limahl. Pe pierwszych kontaktach 
i kilku · wspólnych próbach muzycy 
zdecydowali się na zawiązanie no­
wej formacji muzycznej pod nic nie 
znaczącą nazwą ,.Kajagoogoo" 
Wspomniany fryzjer stał się soll­
sb\ zespołu, na gitarze miał grać 
Steve Askew, na Instrumentach kla­
wiszowych - Stuart Croxford N ea­
le, na gitarze basowej - Nick 
Beggs, a na perkusji - Jez Strade. 
Byli więc ludzie, chęci i zapał. Bra­
kowało kompozycji, tękstów. a prze­
de wszystkim .Pieniędzy. 
Pożyczyli jednak pewną kwotę 

i postawili wszystko na jedną kar­
tę. Uda się bądź nie, spróbować 
warto. Na pierwsze koncerty zor­
ganizowane w londyńskim Embassy 
Club zaprosili tych, którzy mogli im 
pomóc w kaTierze, m.in. prz_edsta­
wicieli firm fortografic.~nych, stacji 
radiowych i telewizyjnych. Obecny 
był również Nick Rhodes z zespołu 
„Duran-Duran", którego Jłrotekcja 
w wydawnictwie płytowym EMI po­
pchnęła „Kajagoogoo" na szersze 
wody. 

Pierwszy singel i od razu wielki 
sukces. Płyta z nagr~niem „Too 
Shy'' znalazła się błyskawicznie na 
pierwszym miejscu brytyjskiej listy 
przebojów i znalazła '150 tys. na­
bywców. Zespół został zauważony 

i natychmiast otrzymał setki nęcą­
cych propozycji. Koncerty. nagra­
nia, występy· w telewizji, tłumy 
wielbicielek„. Wszystko tO jednak 
trwało kilka miesięcy. Woda sodo­
wa wyparowała z głów młodych 
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Limahl, któremu na odchodne ko. 
ledzy z zespołu życzyli jak najgo.. 
rzej, _ ma się wcale dobrze. Nagrał 
już pierwszą płytę długogrającą. 

N osi ona tytuł „Only -For Love" 
a jej producentami są: Dee Harrt~ 
(ex-„Fashion") i 'rim Palmer. Może 
poszczęści mu się tym razem? 

Repr~d. ANDRZEJ SOK.OLSKJ 
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Bohdan z uczuciem przedziwnej rzewności ogarnął ją ramionami. Roz­
palone jego usta sparzyły jej szyję mocnym pocałunkiem. Przysunęli się 

·„ do okna i pili razem upojenie serc własnych, pili nektar nocy- wiosen­
ńej. Dobrze im było i. sobą i zacisznie. Szmer słów miłosnych potwierdził 
tą przeuroczystą chwilę najistotniejszych i najtrwalszych zaślubin. . 

Pieszczota spojrzeń płomiennych wystarczała im. Byli spleceni % sobą 
duchem, serca ich pulsowały razem, myśl łączyła się w je~ną smugę 

jwie1listą. 
Czynili sobie szczere wyznania początku swej miłości, rozwój tych uczuć 

analizowali wspólnie. Upojeni czarem widzieli przed sobą łąki, usłane kwia-
tem lotosu. · · · 

- Luciu - szepnął Bohdan - patrzr Swita. Wstaje ranek. 
- To jest nasz wschód - odszepnęła przytulona do ·narzeczonego, pełna 

ufności, że szczęście obecne nie jest złudą. 
Różowe trenice jutrzenki spoczęły łagodnie na twarzach zakcchanych 

1 zabarwiły je kolorem delikatnym, jak 1>4czki kwiatu jabłoni. 
Swiergot ptaków zadz.wonił perliście, szept1 poranne rozniosły się w 

parku budząc wszystko, co jeszcze spało. 
Jaskółka w chybkim locie frunęła do .otwartego okna I zatrzepetała 

z kwileniem radosnym nad pochylonymi ku sobie głowami narzeczonych. 
- To nasze pierwsze błogos1awieństwo - rzekł Bohdan. 
A ptaszyna śpiewała nad nimi hymn weselnf. Po czym uniosła· się 

w powietrze, lecąc wprost na łono jutrzenki. 
Bohdan f Lucia zamieniali z sobą słowa pożegnalne. 

' 
Lii 

Pan Maciej Michorowski po drażliwej rozmowie z Waldemarem, w której 
raz jeszcze powracał do nieszczęsnej sprawy małżeństwa ordynata, uczuł 
się zrozpaczonym. 

Starzec trząsł się konwulsyjnie. Suche ręce oderwał od fotelowego 
oparcia i drżące wyciągnął do Waldemara. 

- Co będzie ... Co będzie, na Boga ?f 
Ordynat utkwił w nim spokojne oczy 
- Ze mną, dziadziu, czy z ordynacją? 
- Ach! - krzyknął pan Maciej. 
Rożwarte jego palce skuliły się, ramiona opadły. 
- Ten twój wieczny spokój! Ta ironia! - wołał z drażliwym smutkiem. 
Waldemar wziął go za ręce i przemówił łagodnie. Jakieś wesele drgało 

w jego głosie. . 
- Nie, dzia dziu, to nie ironia. to tylko odróżnienie pytań. Bo widzisz: 

ja pozostanę już i nadal, tak jak dziś, bez zmiany. 
Mówiąc to zadzwonił. 
- Proś młodego pana - rzekł do kamerdynera. 
Starzec patrzył na niego n ieprzytomnie, z obwisłą dolną wargą. 

Wszf'dł Bohdan. 
- Wzywałeś mnie. wuju? 
Waldemar serdecznie spojrzał w poważną twarz kuzyna, wziął go za 

rękę i przyciągnąl ku sobie. 
Zwróci ł się do i::tarca 
- Oto jei::t mój następca. przvszły ordynat Michorowski na <;Hębowł-· 

czach. obecny właściciel dóbr Biało-Czerkaskich. O o'°dynację, dzi~d7i11 
bądźmy więc spokojni. 

- 146-

I 

W wielkiej ciszy, jaka zapadła p0 tych słowach niespodziewanych. 
· rozległ się okrzyk Bohdana: 

- Wuju?I , 
Waldemar uścisnął młodzieńca i rzekł z uśmiechem dziwnie promien­

nym: 
- No, chłopcze, nie miejże miny tak zdumionej. Do Bialo-Czerka1 

przyjedziesz nie jako administrator. ale jako właściciel. Biało-Czerkasr 

będą szkołą dla ciebie; dopiero tu rozpocznie się twa praca prawdziwL 
Bodzio przypadł do ramienia ordynata, ucałował Je .z uczuciem, z wy-

buchem szalu. · 
Tchnął szczękiem i porywem młodQścL · 
Tego, co nru\ spadło, nie przewidy"Wał w najśmielszych swych rojeniach. 
Niespodzianka była zupełna, elbrzymia. ~ 

Ordynat odsunął go lekko od siebie. przyjrzał się jego twarzy rozjał-

nlonej. 
- Bodziu. co tobie?! 
- Drogi wuju! Twoja hojność jest bardzo cennym dopełnieniem mego 

szczęścia. Innego. o którym jeszcze nie wiesz. Jestem narzeczonym Luci 
Elzanowskiej - rzekł młody człowiek z oczyma błyszczącymi radości". 

Wrażenie było ogromne, na raz.ie nie oczekiwane. 
Pan Maciej powstał ciężko z fotela I drżący oparł dłonie o poręcz 

rzeźbioną. Oczy skierował na Bohdana, oczy starcze może już ostatni raz 
do głębi wzruszone. · 

Waldemar nie zdziwił się samym faktem Ue jego nagością. Uczuł wielki 
ciężar na duszy kruszący się w pył. Wyrzuty. które czynił był sobie co 
do Luci, miały więc umilkną~ na zawsze. Był jut o nią spokojny. 

Uścisnąwszy u1ubleńca rzekł serdecznie: 
- Wierzę w szczęście wasze. które was szukało i· na któreścłe zasłużyll. 

Ufam tobie chłopcze, przekonałem się, te potrafisz chcieć. Czego prag-· 
n iesz, zawsze to zdobędziesz. Przeciwności zwyciężasz. Pozostań takim 
f nadal. 

Gdy pan Maciej całował czoło Bohdana powierzając mu wnuczkę, Wal­
demar rzekł z zapałem: 

- Przyznaj, dziadziu, że mam następcę godnego rodu Młchorowskich. 
W dniu zaręczyn młodej pary zamek głębowickł, głuchy i jakby ciem­

niejszy od zgonu narzeczonej Waldemara, zajaśniał dawnym przepychem 
i życiem. Wielka chorągiew na baszcie rozwinęła swe błękitne skrzydło. 

Igrał z nią wiatr majowy, pieściło słońce. 
Bohdan szczupłemu gronu zebranej rodziny. sąsiadom, administracji 

i tłumom służby miejscowej, przedstawiony został jako przyszłv ordynat 
glębowickł. 
Ponieważ był ogólnie lubiany. więc wiadomość przyjęto serdecznie, 

chociaż ze zdumieniem. Ale na Waldemara spodącłano smutnie. 

On zaś po dniu skończonym, przy zorzach wieczornych. myśli swe 
tęskne z promiennej przeszłości, w której się nurzały, skierował na 
przyszłość. 

Pozost<Ma mu już tylko akcja czynów społecznych, z jej hasłem pójdzie 
dalej. ona mu będzie wskazówką przewodnią bytu. 

Ordynat, stojąc na marmurowych schodach przystani, patrzył na szu­
miącą rzekę, przetkaną zachodem słońca, patrzył na skłon n ieba ł na 

. Ś\v ietne korony drzew zwierzyńca, patrzył i myślą · łowił minione fkarie 
swej szczęśliwości. Radość miał w duszy. że oto najdroższych obrazów 
c;wego życia nie zatarł. ze utopia pełna ideału pozostani-e z nim na 
zawsz.e. 
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K iedy biali ludzie wyruszyli na 
Arktykę, musieli ubrać się 

odpowiednio do warunków klima­
tycznych. Ponieważ strój eskimoski 
wydał im się zbyt prymitywny, 
wynaleźli specjalny ekwipunek po­
larny. Należał do niego kombine­
zon wykonany z syntetycznego fut­
ra, zapinany na zamek błyskawicz­
ny. Zamki te jednak zamarzały, a 
badacze - u więzieni w uniformach 
- dusili się we własnym pocie jak 
pieczeń w szczelnym naczyniu. 

Eskimosi swoją bieliznę wykonu­
ją z delikatnych futer młodziutkich 

eskimoskie 
ubrćinie 

karibu i noszą je włosem do dałL 
Odzież wierzchnią szyją 1e 1kór 
starszych karibu, ale noszą ją wło­
sem na zewnątrz. Buty wyrabiajla 
tylko z foczej skóry. bowiem nie 
jlizgą. się ona po miegu~ Na gtowc 
wkładają futrzane kaptury, obra­
mowane futrem rosomaka, do któ­
rego nie przywiera mtea ani D­
marznięta para i można je o~­
nąć jednym ruchem głowy. Kiedy 
Eskimos zgrzeje się biegnąc za psim 
zaprzęgiem, opuszcza miękki kołnie­
rzyk l para swobodnie uchodzi 
przez lume wycięcie w futrzanej 
kurtce. 

profilaktyka· 
W dawnych wiekach trąd był jed­

ną z pospolitszych chorób zakaź­
nych w Europie. Pod koniec śred­
niowiecza w wielu państwach Pod­
jęto na wysoką skalę akcję zapo­
biegawczą. Przestrzegano ściśle -
stosowanych już w starożytności -
przepisów o izolacji zarażonych trą­
dem w leprosoriach. Liczba domów 
odosobnienia była w różnych kra­
jach i czasach różna. N a obszarze 
dzisiejszej Francji naliczono ich 
4000. Wobec wielkiego natężenia epi­
demii domy te tworzyły całe obo­
zy, a chorzy - odrębne społecz­

ności. 
Tam, gdzie lęk przed trądem nie 

był wielki, chorym Pozwalano wy­
ch<>dzić i żebrać. Obowiązywało ich 
jednak zachowanie wszelkich środ­
ków ostrożności. N o sili rzucający 

się w oczy strój, przestrzegali prze­
chodniów dzwonkiem, podczas roz­
mowy ze zdrowym stawali zawsze 
pod wiatr. W niekt6rych krajach 
leprosoria były obozami bezwzgl~d­
nie zamkniętymi. Np. w Szkocji 
przy bramie ustawiano szubienicę 
jako memento dla wyłamujących się 
z dyscypliny obozowej. · 

-_odwaga 
N a przyjęciu wydanym z okazji 

wiz11t11 chińskiego pf'z11w6dcv jedna 
z pań miała na sobie -broszkę pT'ZJI• 
ozdobioną· chińskim napisem - po­
noć T'Odzinny ktejnpt. Obecni Chiń­
czycy zachtv11cali rię niezwykłą o­
zdobą, ate nagabywani o tre§ć na­
pisu - zręcznie wymigiwali się od 
odpowiedzi. N ie dziwnego. N a brosz­
ce napisano: ,,Miasto Tien.sin: ofi­
cjalna prostytutka". 

. -

przyjaCiele 
- Jak łię masz, Hachi! Słyszelł-

11! że nie czujesz się dobrze! Pew­
Jesteś aamotny. więc prz11szliśm11 

otrztl'mClć d dzisiejs:ze; nocy towa­
z11s~wa. Może chciałby§ coś zjeś~? 
C?Włedz tylko słowo a zaraz wsz11-
ko dostaniesz. ' 

- Bardzo ładnie z waszej strony. 
Kawaler ;est całkiem bezradny. gdy 
leży chory. Pozostańcie, proszę. na 
noc i f"ozgo§ćcie się! 

- Swietnie, zaraz aię tu urzqdzi­
m.11. Gd11 będziesz potrzebował le­
karstwa czy gorącej wody, tylko nam 
to powiedz! 

Przez cały wieczór przyjaciele ga­
dali i popijali sake, a po pewnym 
czasie poukładali się i posnęli. Cho­
ry w nocy obudził słę ł poprosił o 
/iliżankę herbaty lub 11łeco oorqce; 
wody, lecz żadnego z nłch nłe mógł 
obudzić. Musiał więc: 84m wvau~ 
się ze swego posłania. Wtedy dopie­
ro ;eden z przyjaciół ocknqł 1ię ł 
T'Zekl: - He;, Hachł, po co§ '°1/Cho­
dztł z po§cieli? 

- Nic, nic! Chcialem tylko trochę 
herbaty! - odpowiedział posuwając 
się na czworakach w kierunku ko­
ciołka z wodą. 

N a to przyjaciel .zaproponował: 
- Wiesz eo? Skoro ;uż wstald, na­
lej i mnie filiżankę herbaty, do­
brze? 

-· 

MAKROBIOTYKA (14) 

no'Wa 
die la 

- Bardzo praktyczny l łatwy sposób 
przechodzenia z diety mięsno-tlusz­

. czoweJ na makrobiotyczną znajdujemy 
w podręcznikach współczesnych wegeta­
rian. Maria Grodecka ujmuje to tak: 
Apet11t na pewne poloann11 &ub odT"CłZC 
do innych atciq ftę nłeomy&nvm znakłem 
łeb potvtecznoścł tub ukodltwolcł. W11-
ałaT'CZV -1i11Udt1 vtnte J>Oddai! 8" euiem" 
•a:>et11towt. Jednego dnia banłzo b4dzte 
•am amakówał chleb, łnnego - owoce. 
Kłecltt md.ztej mleko . łub Jakd O'kTellO­
ftG jonyne. Bwlzł fł4 ł NC2TIM "4mł 

· ldet"otDcd zdumtetocajqea doiftOU ffgc• 
łłłZ?n1'. Jctór4 motno ~46 cmqdroldCI 
d4la"· Zotiuguje one1 "4 zćufatale, -o Ue 
pnedtem- nłe ntuaUo ał4 ~ 4o Mu­
Hęłłlo włłaczGntem do . or11Cftln.. pokCłl'• 
tnó10 tdeatoaown-vcJa. 
Wnyśtkłch zmian umał7c1I a lluft­

ne nle wprowadzamy naraz. llle podo­
łamy JM17Chlcmlie !ednoezememu octnu­
eenlu euk:ru 1 1t0traw ~)'Ch. llOH, 
herbaty_. Uoścl jaJeit. wyłączemu ltaw7. 
Oto jedna z propoeycji amłan. 

t. Szybko . l bez talu._ gdy nadejdat 
sprzyjające okollcmoścl zaopatrzeniowe, 
wyłączamy tłuszcze zwierzęce (Słoninę 
smalec, ltoczek) t zastąpkn~ Je olejem j 
masłem. Oba te tłuszcze tH:dzłem7 8l>O­
ł)'wać w stanie śWietym. 

S. Zre2ygnujemy z wędlin (bardzleJ 
szkodliwych od mięsa z powodu wędze­
nia l stosowania środków konserwują­
cych) na korzyść past serowo-Jarzyno- , 
wych. sałatek Jarzynowych l jarzynowo­
-rybnych oraz różnego rodzaju serów. 

3. Potrawy z mięsa l ryb zastępujemy 
stopniowo nablalowyml. • kasz, rytu, 
makaronów z dodatkiem sera, JaJ, mle­
ka oraz roślin strączkowych. 

4. Rezygnujemy z gotowania zup na 
mięsie, stosujemy większą ilość Jarzyn, 
ziół, grzybów. 

S. Stopniowo zmniejszamy llo§ć cukru 
l słodycz7; zamtast nich spotywamy 
miód i owoce. 

ł. Wprowadźmy Jeden -posiłek dziennie 
z samych jarzyn. 

'I. Wprowadfmy raz na tydzied -posi­
łek z samych owoców. 

a • .Jedzmy pokarmy proste. 
t. Co motna zjeść na surowo - jedz­

my na surowo. 
10. Nie zapominajmy o białku. Potrze­

bujemy go w ilości 0,4'1 grama na katdy 
kilogram wagi ciała, nie Więcej l nie 
mniej I 
lL ostatni posiłek apotywamy na 1-ł 

godziny przed snem. 
12. Przed połknięciem trzymamy płyn 

w ustach, aby wymieszał się ze śliną. 
Łykamy powoli. Picie wody mineralnej 
rano l wieczorem traktujemy jak zabieg 
higieniczny w rodzaju umycia rąk. 

1 3 
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Po rozwl~zantu knyt6wkt litery w kratkach ponumerowNaycll w prawym dol­

nym rogu, ustawione od l cło zi. utworzą przysłowie murzyńskie. 

POZIOMO: t) drzewo owocowe, ł) zapowiada program w radio, telewlzJł, I) nle­

uni~ona przyszłość, fatum, los, lł) IOł arkuszy papieru, U) sapinka, sprz~czka, 

13) gazon, kwietnik, H) posta~. li) draplełnlk a rzędu krokodyll, U) pospolity 

chwast łąkowy I polny. Zl) malara miniatur. 22) nieporządek, chaos, U) okładka 

bląikl, albumu. 
PIONOWO: 1) drapldnik z rodziny kotów rodem a Afryki, 2) zabezpieczenie 

przed przeciekaniem cieczy, 3) dolna, praylegaJąca do stępki wewnętrzna część ka· 

dłuba statkll wodnego, ł) mote 'lłyt clęlkl, lekki, hutniczy, maszynowy. I) typ 

tnstrumentallsty, '1) rośllna oleista, I) Clark, 1łynny amerykański amant fllmow„, 

odtwórca Jednej z Cł6wnych r61 w &lotnym filmie ,,Przeminęło s wlatremu, U) 

placówka dyplomatyczna, U) knew o wonnych białych kwiatach, 11) coł s dro· 

blu, 17) zupa, ZO) czepia się p1le10 ogona. (BCL) 
Wśród Czytelników, kt6ray w terminie ll•dnlowym nadeślą pod adresem redakcJI 

prawidłowe rozwiązania (tylko huło), rozlosujemy nagrody ksiątkowe. 

Rozwiązanie krzyt6wki iwl~tecmeJ: „Swląteczne drzewko cadob~ kał.dego domu„. 

Nagrody wylosowall: 1) e X p r... „. ka wy .JUSTYNA KAZIMIERCZYK. 

• Ze brów, 2) w 6 •. i e k I pace r o w „ - MARZANNA MIERZEJEWSKA z Wdzie· 

konia, 3}- o p l e 'k a e • ZENON REMISZEWSKI - • za Rad. K. 1 a • e r y: 

ELŻBIETA LIPIRSKA. • Zaręb6w (WOJ. ltlałostockie), WITOLD FRANKIEWICZ • 

warszawy, MAŁGORZATA DUBOWIK • l.omży, AGNIESZKA GRYGO • ł.omty, 

IRENA REJMER a Łomty. Po odbiór nagród prosimy zgłosić się do redakcji: Łom­

ża, ul. Swierczewsklego '1. 
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Kandydatury zgłoszone przez 
· - .organizacje sportowe do tytułu 

„ Przyja~iela sportu" (przedsta­
wiamy w porządku alfobetycz-

· nym). 

PIOTR KOSSA­
KO\lfSKI - lat 
65, emerytowany 
rzemieślnik. Czło­
nek Łomżyńskiego 
Klubu Sportowego 
od 1933 roku; 
najpierw jako za.-

wodnik (piłkarz), a po zakończeniu 
kariery sportowej - kierownik sek­
cji piłki nożnej. Jedyny, który 
przez ponad pół wieku - od chwi­
li wstąpienia - ani na chwilę nle 
zaprzestał społecznej dzialalnoścl, 

dzielił z klubem radości i niepowo­
dzenia. Po drugięj ·wojnie był jed­
nym z tych, którzy reaktywowali 
dpalalność LKS-u. 

Obecnie jest opiekunem reprezen­
tacji spartakiadowej województwa. 
Swą pasją obdzfolił także najbliż­

szych. żona przez wiele lat praco­
wała w klubie, a synowie - to zna­
ni koszykarze, jeden z nich obec­
nie prowadzi męsk __ ą drużynę koszy­
kówki w ŁKS-ie. 
Chociaż w minionym roku upły­

nęło pół wieku przynależności do 
LKS-u, nie wybiera się na sporto. 
wą emeryturę. Sukcesy i niepowo„ 
dzenia piłkarzy traktuje jak włas­
ne, bo jak mówi - związek ze 
sportem . i klubem pozwala mu ła­
twiej pokonywać życiowe trudności. 

Jego kandydaturę zgłosiła Woje­
,.. wódzka Federacja Sportu w Lom-ży. 

f .... 
~ I MARIAN KU· 

LESZA - lat 50, 
pracownik Przed­
siębiorstwa Prze„ 

w--poczynku i tej idei podporząd­
kowuje wszystkie swoje pozazaw<;>­
dowe działania. 
Był organizatorem pierwszego w 

Łomżyńskiem ogniska TKKF-u w 
Zambrowie (1958 r.), a także pierw­
szego w Łomży (1970 r.). Z jego inic­
jatywy powstał najpierw zarząd 

powiatowy, a nastęnie wojewódzki 
TKKF-u w Łomży, w którym peł­
nił społecznie funkcje sekretarza, a 
następnie przewodniczącego. Jego 
staraniom należy zawdzięczać stały 
rozwój szeregów TKKF-u oraz pow­
stanie w roku u biegłym zarządów 

miejskich tej organizacji w Graje­
wie. Łomży i Zambrowie, co po„ 
zostanie nie bez wpływu na funkcjo­
nowanie TKKF-u w tych ośrod­

kach. 
Nowatorskie pomysły i propago­

wane przez niego formy działania 

upo.wszechnily się w kraju; m.in. 
ligi robotnicze, zespoły Ć\\riczebne 

(gimnastyka, i.iewyczynowe sekcje 
sportowe), ~poczynek sobotnio-nie­
dzielny. 

Jest propagatorem budowy zespo­
łu obiektów sportowo-rekreacy j11ych 
nad Narwią oraz gimnastyki pod­
czas przerw w pracy. Pogodny i 

wyrozumiały, zawsze gotów do pod­
jęcia kolejnych trudów, nie szczę­

dzi właśnego czasu. 
Kandydat organizncji wojewódz­

kiej TKKF. 

JÓZEF SKO-

wództwie, często wyżej niż szkoły 

o profilu sportowym, a wśród zbior­
czych szkół gminnych nie ma kon­
kurentów. ZSG w Piątnicy słynie 

w województwie z wzorowo przy-
.gotowywanych zawodów szkolnych 
i międzyszkolnych, a także z maso­
wego w nich udziału młodzieży. Nic 
-więc dziwnego, że jej wychowan­
kowie reprezentują . województwo 
łomżyńskie na arenie krajowej, do 
najbardziej znanych należą lekko­
atletki i piłkarze nożni. 

. Często uczestniczy w różnych kon­
kursach-plebiscytach „Przeglądu 

Sportowego", „Tempa", „Gazety 
Współczesnej", a za trafne typowa­
nie najlepszych sportowców zgro­
madził około 30 nagród. W roku 
1974 miesięcznik „Lekka Atletyka" 
przyznał mu w swoim challenge'u 
tytuł ,,Kr:óla Kibiców". 

Kandydat Zarządu Oddziału Wo­
jewódzkiego SZS w Łomży. 

Kandydaci Wojewódzkiej Fe­
deracji Sportu w Łomży do mia­
na „Talentu roku '83": 

.• ~·:;:::?~:z::;·:-:~:~~~- . 
·=:>(!ffV:. MAŁGORZATA 

··=rw~.:~ CUDNIK - kaJ· a-
:<>.,,.,.,~ - .- • 
'#}: karka, ur. w 1968 r. 
::4i Uprawianie ka-
:;.: ... zz 

bili jakarstwa rozpo-
""·'·:t ł . 

«~l@ czę a przed ro-,,..,. * kiem w Łomtyń-
- ~? . skim Towarzyst-

mySłu Betonów : 
„ Prefabct" w Snia­
dowie. 34 lata nie­
przerwanych po-

RUPSKI-lat 32, 
prezes Spółdzielni 
Wyrobów Zabaw­
karskich „Miś" w 
Lomży. 

wie Wioślarskim pod okiem trenera 
Józefa Olesia. Po zajęciu (z dobrym 
wynikiem) Ill miejsca w ubiegło­

rocznych ogólnopolskich konsulta­
cjach, gdzie startowała w K-1 w 
kategorii juniorek młodszych, tra­
fiła do kadry narodowej i grupy 
.objgtej przygotowaniami olimpijski­
mi oraz została skierowana do 
pierwszej klasy Szkoły Mistrzostwa 
Sportowego przy Liceum Ogólno­
kształcącym im. Kazimierza \Viel­
kiego ,,; Wałczu. 

czyn.a11 na rzecz usportowienia śro­
do\viska wiejskiego, w tym czasie 
powierzono mu· wiele funkcji w Za­
rząd~e Gminnym LZS w śniado:. 
wie, angażował się również w prace 
Rady Wojewódzkiej. 

Z jego inicjatywy na · ter enie 
gmipy powstało wiele placów gier 
dla młodzieży, m.in. boiska w Ja­
kaci · M!odej, Pruszkach, Sierzputacł_l 
i Kozikach. Wystarał się także o 
dokumentację i lokalizację na bu­
dowę stadionu w $niadowie. Para­
doksem jest więc, że w oparciu o 
tę dokumentację- powstaje obiekt w 
sąs iednie.i gminie, zaś w Sniado­
wie n adal funkcjonuje pr owizorka. 
Ale Ę.ule~za nie złożył jeszcze broni. 

Od wielu lat d7iGki jego stara­
niom o fundusze i umie.iQtnemu ich 
w ykorzystywaniu działające na te­
r enie gn:iiny kola· LZS nie narzekają 
na b rak sprzętu. 

ZYGMUNT RO­
WIŃSKI - lat 51, 
praco,,vnik Łom­

żyńsld ch Zakla­
d6w Przemysłu 
Bawełnianego 
„Narew". 

Od ponad ćwierć 
wicku jego celem jest uświadomie­
nie ludziom konieczności ~ktywnego 

KUPO.N KONKCRSOWY 

,,Przyjaciel sportu" 
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Jego pasją są 

konie. \V roku 1980 
przyczynił się do powstania Rekre-
acyjnego Klubu "J eździeckicgo · w 
Kisielnicy, jest obecnie jego spo­
łecznym prezesern. Początki - to 
jeden wypożyczony koó; obecnie 
już dwanaście własnych. Dzięki 

konsekwencji i umiejętności zafas­
cynowania swymi koncepcjami in­
nych zostały ~·yrcmontowcine i -za­
adaptowane stare, podworskie sfaj­
ni e. Poprawiono warunki koniom, 
chwalą je ·teraz i jeźdźcy, a war­
to przypomnieć, że wnrto~ć prac 
wykonanych społecznie przez człon­
ków klubu wynio-:; la około 1350 ty­
sięcy złotych. 
Dzięki tym zabiegom Klub jest 

obecnie w stanie (oprócz sys tema­
tycznego szkolenia swych czfonk6w) 
organizować atrakcyjne imprezy dla 
pracowników zakładów pracy i in­
stytucji: kuligi, wesela na brycz· 
kach, kursy jazdy i'ekreacy jnej dla 

· młodzieży i dorosłych. Marzeniem 
prezesa jest "utwor.zenie - kiedy 
tylko zaistnieją możliwości - sekcji 
wyczynowej, bo i w tej dziedzinie 
zdążył już, pomimo młodego wieku_, 
zgromadzić pewne doświadczenia, 
kiedy to w latach 1981-83 preze­
sował Łomżyi\skiemu Klubowi 
Sportowemu. Był to czas, gdy eg­
zystencja tego klubu \\'-isiała na 
włosku i nie było wielu chętnych 

do nadstawiania głowy. 
Kandydat . Rady Wojewódzkiej 

Zrzeszenia Sporto\Ycgo Spółdziel-

1 czoścl Pracy „Start". 

JAN STEC -
lat 44, nauczyciel 
w Zbiorczej Szko­
le Gminnej w 
Piątnicy. 

Trener i wycho­
wawca z jednako-

. wym zacięciem 

prowadzący treningi szkolnego klu­
bu sportowego I lekcje wychowania 
fizycznego, organizujący zawody 
sportowe. Młodzież ~ajduje w nim 
swego powfernika, a przez przełoto­
nych uznawany za doskonałego pe­
dagogL 
Działacz sportu szkolnego. Od kil­

ku. lat niejako etatowo wspiera or­
ganizatorów wszystkich zawodów 
lekkoatletyc.znych w województwie. 

Proy1adzony przez niego Szkolny 
Klub Sportowy w międzyszkolnym 
współzawodnictwie klasyfikowany 
jest. w pierwszej t~ójce w wQje-

Po niespełna roku uprawiania ka­
jakarstwa zdobyła złofy medal na 

-X Ogólnopolskiej Spartakiadzie Mło­
dzieży w K-1 na dystansie 500 m, 
a w K-2 na tym samym dystansie 
wywalczyła IV miejsce. 

·Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
wszystkie ubiegłoror.:zne sukcesy 
odniosła w rywalizacji ze starszymi 
i bardziej doświadczonymi przeciw­
niczkami, bowiem będąc młodziczką 
starto,vała w kategorii juniorek. 

BARBARA 
CZAPKO - lek­
koatletka, urodzo­
na w 1967 r. 

Przez fachow-
... , ców uważana za 
"·~);*'i~x „ jedną z najbar­

" ·;„. „;:: =·>:·::/ :, ~.:)„,..; dziej uzdolnionych 
w kraju wieloboistek. 

Jest uczennicą II klasy Zespołu 

Szkół Ogólnokształcących w Łom­

ży. Trenuje pod okiem Jerzego 
Witkowskiego w Międzyszkolnym 

Klubie Sportowym „Zorza". Dyspo­
nuje bardzo dobrymi warunkami 
fizycznymi. Sport traktuje poważ­
nie, lecz również bardzo dobrze się 
uc.zy. . 
Reprezentowała województwo łom­

żyńskie na X OSM w siedmioboju, 
gdzie wywalczyła IV miejsce uzys­
kując 4526 punktów. 

Jest współautorką nowego rekor­
du województ~ a w biegu rozstaw­
nym 4X100 m. Uzyskany przez tę 
sztafetę wynik 48,8 sek. plasuje 

· reprezentantki „Zorzy" na bardzo 
wysokim - szesnastym miejscu w 
kraju, jest też jednocześnie najlep­
szym ubiegłorocznym wynikiem w 
regionie. 

ROQERT JAN­
KOWSKI - flo­
reclsta. urodzony 
w 1969 r. 
Najmłodszy .z 

prezentowanych 
przez nas kandy„ 
datów. Tajniki 

szermierki poznaje w MKS ,,zorza" 
· od roku 1979 pod okiem byłego tre-
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nera kadry narodowej kobiet 
Sławomira Kobylińskiego. Prz 
kilkoma miesiącami rozpoczął na~ 
kę w Technikum Elektrycznym 
Łomży. Jest bardzo usportowion 
oprócz floretu z powodzeniem stat 
tuję w czwórboju oraz -gra w Pil 
kę nożną - w dyscyp}inach ty. 
reprezentuje swoją szkołę. 

Rok 1983 był pierwszym roki 
jego oficjalnych startów l trze 
przyznać - biorąc pod uwagę wi 
- bardzo udanych. Najpierw 
Wrocławiu, na międzynarodo~ 
turnieju wywalczył III mi.ejsce, 
stępnie wra~ z kolegami z sek 
zajął XV miejsce w finałach tll! 
niejµ dru~ynowego we florecłe 
X OSM. Rok zako1'iczył bardzo 
fektownie - w grudniu zdobył 

miejsce w otwartych mistrzostwa 
Warszawy, traktowanych jako ni 
oficjalne mistrzostwa Polski ml 
dzików. 

::;7?·~·:.:;,:~~~=:'.~ „ :'.JJfa]~;~~ ZBIGNIEW 
=:=<:::·::*:"=='~=:::: $;. FRANCISZEI\. 

~-1: "'.·!~~~·~ ŁUBA - pilk 
::::::=::fa~#f.:~:f{' urodzony w 1966 

., ?:.~:f::~d U cze1'i Zespo 
.:,.-> ·:·: ·~.;::.:.;·% , • 

:,=:::;;'::==':::) Szkol Rolniczy 
„:=:::~:=~: :/j M . . . 

„. . ;:~:::::·;:::=;;=,&:>· w ar1anow1e k 
~ .;:·:· ., ,,,,::;„„;.,.,„:a ło Łomży. Do se 

cji juniorów ŁKS-u trafił bard 
pótno, gdyż w wieku i7 lat. , 
szlifowany" przez Mie~zysława 

1 

nielewskiego, w roku u biegłym 
już pod opieką trenera Henryka 
-dy - bardzo udanie zadebiuto 
w ro~grywkach III ligi, przeboie 
wywalczył sobie stałe miejsce 
pozycji środkowego napast · 
ŁKS-u. 

W 8 meczach rundy 
strzelił 2 bramki, a w pięciu to 
rzyskich „dorzucił" jeszcze pl 
Zdobył uznanie nie tylko trener 
również kibice, odwiedzający ło 

tyński stadioń, nie szczędzą 
pochwał. 

MAREK 
KIEWICZ 
paśnik, urodzo 
w 1967 r. 
Uczeń Zesp 

Szkół Drzewny 
w Łomży. Je 
trenerem klu 

wym jest Ryszard GłOwacki. 
pasy uprawia od roku 1979, 
właśnie w 1983 zabłysnął doskon 
łymi rezultatami, o które w t 
specyficznej dyscyplinie - jaką 

zapasy w stylu klasycznym - ni 
zwykle trudno: · 

Jako członek kadry narodowej j 
niorów .młodszych reprezentow 
nasz kraj na turnieju w Czechosł 
wacji, gdzie zdobył brązowy med 
Perypetie ze zdrowiem podczas ws 
stępów w finałach X OSM spow 
dowały, że zajął tam dopiero 
miejsce, które jednak dla wielu by 

. ł~by szczytem mar.zeń; wygrał s' 
me obsadzopy międzynarpdowy tur 
niej o mistrzostwo CWKS Legia 
podobnej klasy zawody w Rad 
mfu. 

Srebrny medalista wysoko not 
wanego w Europie ~urnieju „O zł 
ty pas" w Jeleniej Górze. Ukor 
nowanlem występów w roku ubfeg 
łym było zdobycie tytułu mistr 
Polski Zrzeszenia LZS. 

KUPON KONKURSOWY 
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prezy KuJ1uruiile 
_ Dom Srodo­

jski , Dom bKultu::Omży: „Gęsiarek 
Tworczyc w an dla dZiecl -

ej '' - !ilm a nimOW ,.Y i Syrenka" 
11, goct~110·r:.. '6~1t~ godz. 10.00. 

dla . ee Arkadami" w t.om-
b-Galeria „{y~~ country _ Jconcert 

~ol:~Jz. 'ia.~o; giełda p1ł2ytoo- wymla-
• d ż 5 II godz. · · · 

. rz~d~ki-Doni' Kultury w t.oDlŻY: 
JeW dl młodzieży - 2--4 i 6-;!ł 11• 
ie a oludnie z filmem -

. /~f°iklu~o~DK> - 2, 1 i 8 II, go:· 
z 4i> n Ta'u" _ fiJ.In dla dzieci ( -

; "ź:zlernik") - 2--4 11, godz. 15.00; 
,Pa si wesoło" - gry 1 zabawy 

J~od~zych (sala baletowa WDK) 
n; II godz. 13.00; dziecięcy bal prze-
ńców (sala baletowa WDK) - 5 II, 

15 oo· Dzieci Babciom" - impreza 
~eniorÓ,;; (klub WD"Kł - 8 II, godz. 

~ ·sko-Gmłnny Dom Kultury w Zam­
Je: dyskoteka - 5 Il. godz. 18.00; bal 

bi rańców dla dZleci - 7 n, godz. 
. iajkl dla dzieci - 2 l 6 II, godz. 
'. spotkanie w Klubie Seniora -
'godz. 16.oo: „zwyczaje i obrzędy lu­

związane z okresem świąt Boże­
e arodZenia" - konkurs plastyczny -
n godz. 9.00. h 
-~0y Ośrodek Kultury w Bogutac : 

leJ tenlsa stołowego - Z II, godz. 
. choinka noworoczna - 4 II, godz. 
; turniej \Varcabowy - 7 II, godz. 

· noy Ośrodek Kultury w Rutkach: 
wa noworoczna dla dzieci - 4 II, 

18 oo· zawody saneczkarskie dzie­
. 5 i1 'godz. 12.00; „Ut'okl zimy" 
urs rysunlcowy dla dzieci - 6 II, 

16 oo· konkurs na najładniej wyko­
. ~~rmnlk dla ptaków - 7 II, godz. 

·inny Ośrodek Kultury w Szumowie: 
wy i gry - 2 n. godz. u.oo; spotka­
z Zygmuntem Kęstowiczem - 3 II, 
. 13.00; „Poznajmy nasze wojewódz­
l nasz kraj" - gry i zabawy dla 

ci - 3 II, godz. 10.00; baśnie dla 
i - 4 n. godz. 10,00; turniej teni­
tołowego dla młodzlety Szkoły Pod­
owej w Szumowie - I U ,· godz. 

kladowy Dom Kultury „Relaks„ w 
browte: zimowisko dla dzieci pra­
ników ZZPB - 2-1 II, w godz. I.OO­
; spotkanie w Klubie Seniora - 7 II, 
. 17.00. 
wają zapisy do zakładowych ellm1-
l ogólnopolskiego Konkursu Recyta­

ego t Piosenld Radzfeckiej. W§.'J9CY 
ni mile wldzlanl. · · 

Miejsko-Gminny Dom •~u1tury w tiol 
nie: wieczór baśni (w MDPl - 2 lJ, t;ouz. 
16.00; „Dzień na 1uclowo • - sput1<u:.ie 
Janem Gietkiem - 2 II , godz. 17.00. ., w I"' 
krainie baśni" - projel<cjn !Umowa -
3 II godz. 16.~; kulig dlo mL,1ziez~· -
4 u: godz. 14.00; „Dzień pleg us:l" · lm­
preza dla dzieci - 5 u, godz. 15.~; dy­
skoteka - 5 Il, godz. 19.00: rzezb.V na 
śniegu - impreza dla dzieci - 6 li, godz. 
14.00; „Ptaki, które u nas zimują . , -
pogadanka i konkurs rysunkowy dla 
dzieci - 6 II, godz. H.00; „Bez wiz i de­
wiz" - spotkanie z Aleksandrem Omilja­
nowiezem - 6 II, godz. 18.00; dyskote­
ka dla najmłodszych - 7 li, godz. 14.00; 
dyskoteka - 'l II, godz. 19.00; wieczór 
baśni (W MBP} - 111, godz. 16.00; „Ko­
lorowa zabawa" - impreza dla mło-

. dZieży - 1 u, godz. · 1a.oo. 

Miejskp-Gmllllly Ośrodek Kultury w 
siczuczynle: mistrzostwa miasta w war­
cabach (dzieci do lat 14) - 2 II, godz. 
11.00; wieczór szachowo-brydtowy - 418 
II, godz. 18.00; „Gra telewizyjna - grą 

wszystkich" - 7 II, godz. 11.00; 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: ,,1141ędzy zabawą a ksiątką" -
gry, zabawy. konkursy; za~cla w ko­
łach zainteresowań (plastyczne, majster­
kowania, „tywego słowa") - 2 l 3 Il, 
godz. 11.00; zajęcia świetlicowe dla dzie­
ci (Klub Prasy l Kslątki w osiedlu Wal­

.tera) - 3 II, godZ. 16.00; choin~a nowo-
roczna - 4 n, godz. 14.00; „Karnawał na 
śniegu" - gry l zabawy - 5 Il, godz. 
u.oo; ,,Przedpołudnie z balk!i" - impre­
za dla przedszkolaków - 8 1 'I Il, godz. 
9.30; bajki - 6 l 'T II, godz. 13.00; bajki 
dla dzieci (Szkoła Podstawowa w Bia­
łaszewie - I II, godz. 11.00. 

Miejsko-Gminny Ojrodek Kultury w 
Clecbanowc11: błyskawiczny turniej te­
nisa 11tołowego dla dziecl do lat 14 -
2 II, godz. 16.00; wieczór bajek - 4 II, 
godz. 18.00; „Zlma" - kon:ic..irs p'lastycz­
ny - '1 II, godz. 16.00. 

MleJsko-Gmln11y Ośrodek Kultury w 
Nowoa:rodzle: nauka gry w brydża apor­
towego - 3 li, godz. 17.00; wieczór ba­
jek dla dzieci - ł 11, godz. 1'1.00; prezen­
tacja nagrań muzyki młodzfetowej (w 
programie: hard-rock) - 5 U. godz. 17.00; 
dyskoteka - Ił Il, godz. 19.30. 

Hlejako-Gm.inny Okodek Kult\lry w 
llaJcro4llle: zabawy na łytwach - J li, 
cod%. n.oo; dyskoteka na lodzie - • II, 
godz. 14.00; wieczór bajek - ł 1 'I li, 
godz. 1~.eo; „Kslątkl cderdzlestolecia" 
dziecięcy konkurs c=yłelnlczy - T Il, 
godz. ~I.OO; wieczór gier l ubaw (w 

programie nauka tańca) - 4 l l1 II, godz. 
l'f.00; „Białe · szaleństwo na_ śniegu" 1.­

k-ullg. dla młodzldy - I II, godz. 15.0G; 
•potkanie z filmem - I li, godz. li.OO. 

··II 84 TV 8· II 84 
i t.30. TTR. 9.00. Teleferie Przed Igrzyskami w Sarajewie. 10.00. l'Um dla II 

ny - „Krąg" podejrzanych" -trancuskl film krym1Aalny. 11.IS. i-rogram dnia. 

. Paragraf X. 16.30. DTV. 18.48. Kino Teleferll - „Pantofelki &darte w tańcu" 

Um NRD. 1'1.30. Interstudio. li.OO. Stallngnd - począ.tki zwycięstwa - program 

oryczny. ll.30. Sonda. 19.00. Dobranoc. 19.10. Program publicystyczny. li.at. DTV • 

. Publlcy9tyka. 10.15. „Krąg podejrzanyeh" - francuski film kryminalny. 11.łO. 

gram publicystyczny. 22.00. DTV, 22.25. Pegaz. 23.0J. DTV. 

. . \ 3. lute10 

TTR. 9.00. Kino Telefer11 „Nle~kłe przygody małego detektywa l 

cyjnego -psa Kiklna" - fllm fab. TV CSRS. 10.ZO. „Morze" - (ode. I) - film 

TV w~ienkleJ. 15.55. Program dnia. H.OO. Telekino. 11.31. DTV. H .40. Teleferie. 

. „Czego ty ode mnie chcesz?" - film fab. NRD. 19.00. Dobranoc. 19.10. Na chłop­

rozum. 11.30. DTV. 20.00. Monitor Rzatdowy. I0.30. „Morze" - (odc. I) - film 

• TV węgierskiej. Zl.30. zawsze po 21.00. u.oo. DTV. n.10. Szanujmy wspomnie~ 

23.00. Proponujemy, zapra szamy. 23.10. Trzeba nam myśli tarzących. 23.50. DTV. 

i 6.30. TTR. 8.00. Poradnik rolniczy. 1.30. fydzleń na cizi.alce. I.ii. Pcogł'am dnia. 

• Sobótka. 10.30. Historia dramatu polskiego: st. Wysplańal „Wesele". !S.215. Mun­

i piosenka - wojskowy film dokwnentalny. 12.55, Hobby - przeszłość, przy­

ść. 13.30. Program rozrywkowy. 14.20. Kronika lat pierwszych. 15.11. DTV. 15.30. 

świecie ciszy. 16.00. „Rodzina Połanieckich" - serial polski (5). l'l.30. Trybuna 

mowa. 18.00. Magazyn sportowy. 111.00. Dobranoc. 19.10. Telewizyjna Lista Prze-

6w. 19.30. DTV. 20.00. Film fabularny. 22.00. Na tywo. 22.35. Wiadomości sportowe. 

• „Wszystko jut było" - piosenki Magdy Umer. 23.15. „Hotel Central" - buł­

ski film fab. 

S lutego 

" I 6.30. TTR. 7.00. W kręgu rodziny. T.45. Nowoczesność w domu 1 zagrodzie. 1.15. 

zień - magazyn rolniczy. 8.55. Program dnia. I.OO. Teleranek. 10.20. Antena. 10.45. 

rada folkloru. 11.00. „Renoir - czyll rozkaz malowania" - francuski film doku­

tainy. 12.00~ Siedem Anten. 13.00. Kraj za miastem. 13.25. Telewizyjny Koncert 

eń. lUO. Teatr Młodego Widza. 11.11. DTV. 15.20. Losowanie Dutego Lotka. 15.3S. 

dlo Sport. 16.20. Człowiek l przyroda. H.IO. Kulisy wtelldeJ polltyJd. 1'.31. Teatr 

ularny - M. Gogol „GTacze". 11.•. Wieczorynka. 11.•. DTV. •.oo. „Wuzyng. 

u tamkntętyrnl drzwiami" (odc. I) - film USA. 11.30, $portowa Niedziela. n.oo. 
egląd międzynarodowy. 22.36. Wieczór satyry radzleeklej. · 

• luteco 

• Teleferie. 15.55. Program dnia. 16.00. Portrety ludsl Wiil. H.•. DTV. 11.•. Tele­

e. 1UO. Na kraw-:du słowa. li.OO. Konto li lat. Btudto OISmpljsJde. 11.00. Do­

noc. 19.10. Klinika zdrowego człowieka. 11.a DTV. •·•· Publicystyka. to.li. Teatr 

ewłzjl na Swiecie: w. Szekspir - „wteeaór tnech króli". n.n, DTV. IS.lit. Po-

408. 23.20. DTV. 

7 lutego 

i G.~. TTR. 9.00. Teleferie. 1.30 . .Fllm dla II smlany: „ostatni lot Albatrosa" (%), 

i· Studio Olimpijskie. 15.55. Program dnt.. li.OO. z Polski rodem .- magazyn po­

ojny. 16·30. DTV. 16.40. Kino TeleferU. 1'1.30. „~ jednym . daCh~" - serial CSRS. 

V ~emieślnicy. 11.30. Kram. lt.00. Dobranoc. U.li. Program publlcyltyczny. 19.30. 

· 
8 

.oo. Publicystyka. 20.15. „Ostatni lot Albatrosa" (I) - ra~eckt tllm fab. 

· tudio Ollmptj kl 22 oo 15 St dl ll ł""'kl -
• s e. .. DTV. 22. • u o o mp JP e. ••·•• DTV. 

I lułe1• 

n:al~~; TTR. 9.00. Kino Teleterll. 10.-. J"1lm .dla JJ &miany. „Poradnik matry­

V 1t 40
· ll.15. Studio Olimpijakle. 11.15. Loeowanle Express t ll"•łego Lotka. H.30. 

b;an · · T~leferie. 1'1.30, „Poradntk matrymolnlalny" - pol8kt łtlm fab. 19.00. 

skle ~i. 19
·10· Prosto z mostu. 11.30. DTV. •.oe. Publleys.tyka. t0.11. Studlo OlJm­

. ·15· Magaiyn filmo-wy. n.oo. DTV. n .n. Galeria li mtllonów. n.u. DTV. 

„ ~ ....... 
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J.'vki co należałoby chy l.Ja ezęśc !la­
kładów na meliorację µrzl!me~ć na 
budowę wodociągu lub teL. ob ·i 1.1.yć 

przyszłych użytkownik·~ W. K mie-.:z­
na jes~ szybka decyzja - wyk,>­
nawca nie lubi wracać ponownie 
na yrzerwaną l dowę. 

l!.J Gdyby nie biuro~ratyczne ba­
riery, nie byłoby problemu z roz­
budową ośrodka zdrowia (brakuJe 
pomieszc. eń na gabinet i mieszka­
nia dla personelu). Systemem gos­
podarczym można by ją przepro­
wadzić za kilka milionów złotych. 

Zgodnie z przepisami, jeśli gmina 
dysponuje pieniędzmi, musi je prze­
kazać na konto Urzędu Wojewódz­
kiego i czekać aż spłyną z powro­
tem „kanałem" resortu zdrowia. 
Wówczar zlecona _dokumentacja bę­
dzie kosztowała kilkaset tysięcy, o 
wiele droższa okaże się też budowa. 

spr•nlem · 
przez boiska 

Zl-22 stycznia br. odbyły się w t.om­
ty elłminacje do tndywldualnych mi­
strzostw Polski w tenłsle stołowym. 

W~ród kobiet oble premiowane awan­
sem lokaty wywalczyły siostry .Joanna 
1 Hanna Brzósko z t.KS-u t.omta, a 
wśród mętczyzn - Tadeusz Sochoń z 
białostockiego AZS-u i Mirosław W alen­
dziewskl z Łomży. Pozostali reprezen­
tanci ŁKS-u zajł:ll następujące miejsca: 
VI, Krystyna Skrzypiec, VW. Agata 
Steczkowska, a X. Andrzej Chojnowsltl. 

* Gorzej - nit przed tygodniem junio-
rom ŁKS-u - powiodło się w Białym­

stoku na turnieju plłkarsklm ich star­
szym kolegom z trzecioligowej drutyny. 
t..omtyńscy piłkarze po przegraniu 1:0 z 
faworytem turnieju drugoligową .Jagiel­
lonią, zremlsQwali (0:1) z Sokołem SQ­
k6tka. l zajęlt ostatecznie piąte miejsce 
wyprzedzając Jedynie Gwardię Biały­

stok. .TurnleJ wygrała .J~glellonta przed 
Włókniarzem Blał)'&tok, Sokołem Sokół­

ka, Mazurem Ełk, LKS-em l Gwardią. 

* W Zambrowie odbyl się IV turniej 
11g1 m~dzywoJewód&łtlej ak6ł pod.stawo­
wych w koszykówce. Po tym turnieju na 
prowadzeniu umocniły się dr-0tyny SP 3 
Zambrów. Wynlkt - d.zlewczęta: SP s 
Zembl'ów - SP t Dzlaldowo M:n. SP s 
Zambrów - WMKS Ostrołęka 91:44, SP 
2 Działdowo - WMKS Ostrołęka 38:52; 
chłopcy: SP 3 Zambrów - SP 1 Działdo­
wo. S'l:il, SP I Zambrów - SP 1 P~as­
nysz '14:60, SP 1 Prxasnysz - SP 1 Dział­
dowo 73:78 • 

* Niekoronowany król przełajów w na-
nym województwie - Eugeniusz Regllń-

EJ SKR (podobnie jak inne w wo­
jewództwie) na trzy miesiące odde­
legował 4 pracowników do ,)ra-. y 

w hucie in . Lenina, W za:u ian 
hutnicy zapowiadają, że do:;·„ar"z.' ~ 

gminie zaplanowaną ilość stali i 
może ponadplanowe 600 ton. Zasa­
da: „zrób to sam" zysk uje coraz 
więcej zwolenników. 

[!] Ci, którzy jej n ie hołdują , mu­
szą wystawać w kolejk ach. Utarł 

się np. zwyczaj popoh1dniowych 
piątkowych dostaw do miejscowych 
sklepów. W kolejce trzeba stanąć w 
piątek rano, czekać cały dzień i noc, 
i rześko dokonać zakupów w so­
botni ranek. • 

(!] Inną metodę wybrali mieszkań­
cy Grabowa, przynajmniej jedna o­
so ba pracuje „za wodą". Jedynym 
problemem jest to, że w podupa­
dających gospodarstwach nie ma 
komu pracować. 

ski z Kolna 22 stycznia br. wziął udział 

w I Zimowym Biegu o Puchar Chomi­
czówkl w Warszawie, rozegrany m na dy­
stansie 15 kilometrów. W stawce pona d 
100 zawodników zajął III miejsce w kla­
syfikacji generalnej 1 zwyciężył w swo­
jej grupie wiekowej (30-39 - lat). 

* Korzystając z ferii zimowych zapaśni-

cy i cięfarowcy WLKS Narew Łomża 28 
stycznia rozpoczęli obóz szkoleniowy, 
który potrwa do 11 lutego br. Z braku 
funduszy form-: szlifują na miejscu, w 
swojej hall przy ul. Rybaki. Treningi od­
bywają się dwa razy dziennie. 

Sekcja zapasów prowadzi nabór chęt­
nych. Chłopcy urodzeni w latach 1970--12 
mogą więc zgłaszać się w poniedziałki, 

wtorki, czwartki i pl.ątkl w godzinach o1i 
16.00 do 19.00, a podczas trwania obozu 
talc:ł:e przed południem. 

* Być mote w tym roku młodzi piłka-

rze ŁKS-u 'W)'atąplą w mistrzostwach 
Polsk.l juniorów. Po rundzie jesie nnej 
prowadzą w Udxe okręgowej z trzypunk­
tow!l_ _pruwagą nad następną drużyną. 

swą łOrńię pued zbllfającą się rundą 
rewantową budować będą na obozie w 
Tomaszowie Ma%ow1ecklm od 21 stycznia 
do 1l lutego br. 

Natornlast przygotowujący się do roz­
gryWek Ili 1lgl piłkarze ŁKS-u prze by­
wać będą na dwóch obozach szkolenio­
wYch: pierwszy (~ l-10 Il) w Kolnie. a 
na~pnle od 21 lutego do 12 marca w 
ośrodku w Wlśle, znanym z przygoto­
wafl kadry Polskl. 
Rozegrają teł szereg spotkań kontrol­

nych: s lutego w Kolnie z Gromem c zer­
wony Bór, 15 lutego w Mławie z Mła­
wianką 1 D lutego w Orzyszu ze 
Snłardwaml. t..omtyńscy kibice będą mo­
gli oglądać· swołch ulubieńców: 18 lutego 
-w pojedynku z Mławianką l 26 lutego, 
k1e<ły to tch przectwnikiem będą Sniar­
dwy. 

lłMZYiSKIE PBZEDSIĘBIOBSTWO BUDOWLANE W ŁOMŻY 
zatrudni 

od zaraz pracowników w następujących zawodach: 

+ palacz kotłów wysokoprężnych - 3 procowm"lców, 
+ palacz centralnego ogrzewania - 3 pracowników • 

Po trzech lotach nienagannej pracy w przedsiębiorstwie istnieje 

możliwość otrzymania mieszkania. Warunki pracy i płacy do omó­

wienia w Dziale Służby Pracowniczej przy ul. Nowogródzkiej 1, 
pokój nr 5. 

Polski Związek Wędkarski Zarząd Koła nr 1 w Łomży zaprasza 

wszystkich członków naszego Koła na zebranie sprawozdawcze zo? 

rok 1983. Zebranie odbędzie się w dniu 5 lutego 1984 r. o godz. 
1 O.OO w lokalu ŁPB przy ul. Nowogrodzkiej. 

ZARZĄD KOŁA NR 1 

ZBIORCZA SZKOŁA GMINNA 
w Małym . Płocku 

OGŁASZA PRZETARG llEOGRAlllCZOIY IA: 
·T wykonanie pokrycia dachowego i elewacji zewnętrznych w 

budynku Państwowego Specjalnego Zakładu Wychowawcze­
go w Małym Płocku, 

• wykonanie pokrycia budynku, tynków i posadzek w piwnicach, 
izolacji zewnętrz~ej fundamentów, elewacji I obróbek blachar­
skich w Szkole Podstawowej w Chłudniach. 

Oferty pisemne prosimy składać w sekretariacie Zbiorczej Szko­

ły Gminnej w Małym Płocku. Otwarde ofert nastqpi w ciqgu 7 
dni od daty ukazania się ogłoszenia„ 

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 

spółdzi~lcze i zakłady prywatne. 
Zbiorcza Szkoła Gminna w Małym Płocku zastrzega sobie pra­

wo wyboru oferenta. 

oulaszenla drobne 
BIURO Matrymonialne „Mazury", Olsz­
tyn, skrytka ns - skarbnica• ofert kra­
jowycti - zagranicznych. 

k ł358-8 

WIZYTY domowe u dzlecL Wiadomość: 
Eugenlua Bukowski, Lomta, teł. 21-10. 

p 40$1-00 

SPRZEDAM'. Syren~ Bosto (1912). Ka­
młń11kl, Konarzyee 19, koło Łom:ł.y. 

K-21t 
ZA-GUBIONO prawo jazdy kat. B, nr 

12046/12. Kazłmlerz Szleszyńskl. Łomta, 
Ry,bakl U. X-Ul 

• 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, 
nr 12915/13. Grzegorz Grejdus, Łomta, 

Armil Czerwonej 51b/90. K -226 
ZAMIENIĘ mieszkanie w centrum Ko­

nina (IS m kw.) na podobne lub mniej­
sze w Łomty lub kuplę mieszkanie w 
t..omty. Xonln, tel. 221-06. 

K -229 
KUPI!; trak sprawny. Duchnowski 

Piotr, Łomta, Spokojna 30 a. 
K-137 

SPRZEDAM dom plctrowy z placem 
(la m kwJ. Łotnta, Nowogrodzka 131. 

K -131 
JHUBO matrymonialne „Płast", Ll;bork, 
lkrytka n. informacje Ił al znaczkami. 

pg S9'14-00 
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, HEKSAGRAM 11: Pokój 

-'--·-----

gora: K'un· - zie­
mia, wykonanie 

d ol : Ch'ien 
niebo, aktywność. 

DECYZJA: To, co podle, maleje; 
to, co wielkie i dobre, zbliża sięi -
powodzenie l ~ukces. 

CO 1\10\VIĄ NASZE SNY? 

p ani Teresie W. z Łomży często 
bnią się zmarli krewni lub zna­

j orni, którzy w rzeczywistości są 

i:drowi i czują sję dobrze. Taki sen, 
Pani Tereso nie przepowiada niczy­
jPj śmierci, lecz świadczy o nastroju 
przygnqbicnia, który się zbli:!a. 
Wpadme pani w pońure my:m, o któ­
rych na.dmiarze sygnalizuje już P~­
ni podświadomość.. Może warto sta­
wić im czoła i zapobiec zawczasu 
fali pesymizmu przez skupienie uwa­
gi na dobrych stronach swojej egzy­
stencji i na kłopotach innych ludzi? 
Zajmując się rozwiązywaniem cu­
dzych problemów (za czyjąś wyraź­
ną zgodą!) zapominamy skutecznie o 
własnyc:h i mijają same. 

Stanisława J. : „śnił mt się piękny 

t F5l El< JZlJ!VlAN 

A JEDNAK 
POWRÓCll.EM (I) - -

Zdarz>·ło się to przed kilkunastu 
laty w W1elkiej Brytanii Michał 

Clifton, lat :.JO, odwiedził swego 
brata z.am1cszkująeego od dłuższego 
czasu na \Vyspic Islay u wybrzeż~ 
Szkocji. 

Zawal serca przyszedł nagle. 
Stra:znv hol w klatce piersiowej 
1:walil chorego z nóg. Nie opodal 
micszl:ał dobr.v, doświadczony le­
karz. Sprowadzono go w ciągu kil­
ku minut. .Chory dostał więc za­
strzyk uśmierzający ból, lecz stan 
pacjenta nadal się pogarszał. Wobec 
tego lekarz zatelefonował do Glas­
~O'.V do szpitala Western Infermery 

fi ... 

c.a 
.,, r' 

..... 

~~ ~ 
KOMENTARZ: Heksagram wyra­

ża ideę utrzyman.!a i poparcia, ja­
kiego udziela istota silniejsza -
słabszej. Wyraża też ideę _zgody i 
spokoju - Jedność woli z innymi. 

OBRAZ: Niebo i ziemia w głę­

bokim związku. Możny władca 

przez staranną regulację wszystko 
doprowadza do owocowania i po­
maga ludziom. 

4nia l - Korzystny czas do po­
sunięcia się naprzód, zgodnie z pla· 
nami. Otrzymasz czas do posunię­

cia sił! naprzód, zgodnie z plan~. 

-
OGRANICZENIA 

i SZANSE 
ogród, z drzewami i krzewami obsy­
panymi białymi i różowymi kwia­
tamt. Chodzilam po ntm i czułam się 
napTawdę wspaniaie. Proszę o wy­
jaśnienie znaczenia tego snu". 

Zapowiada on nad~jście ważnych 

zmian w Paru mentalności i zdro­
wiu. Nastąpi wkrótce coś w rodzaju 
odrodzenia fizycznego i psychiczne­
go, rozkwit pomysłów, idei, inicja­
tyw. Niech Pani nle zmarnuje swo­
jej szansy, to wyróżnienie losu. Pro­
szę dbać też o swoich przyjaciół, 

szanować związki z nimi, pielęgno­
\vać je, bo to wartościowi ludzie. 

i kazał się połączyć z ordynatorem. 
- Nie ma sensu, abym tam przy­

jeżdżał tylko po to, aby potwier­
dzić to, co pan wcześniej ustalił -
zauważył ordynator. - Tam. na wy­
spie, i tak mu nie ·pomożemy. To 
by byla tylko strata czasu, a tu 
chodzi o każdą minutę. Zaraz wy­

syłam samolot san\tarny. Chorego 
trzeba sprowadzić do nas. 

Pacjent powtórnie ot rz)' mal za­
st rzyk przeciwbólowy i za godzinę 
leżał już ·na stole operacyjnym. Dą­
no mu narkozę i rozpoczęto ope­
rację. 

Po chwili otwarły się drzwi do 
sali operacyjnej, z której wybiegł 

zdenerwowany operator. 
- Pani syn przed <>hwilą zmarł 

- powiedział do- matki, staruszk i, 
która przyleciała tu wraz z synem 
i czekała na korytarzu. 

A więc Michał Clil'fon już. nie 
żył. Sprawa nie podlegała wątpli-. 

wości. J~o serce zakończyło pracę, 
tętna nie było. Według praw bio­
logii Michał Clifton był trupem. 

Operatorowi wypadek ten nie da ­
wał jednak spokoju, Gdzie szukać 
przyczyny nagłego zgonu racjcnta? 

Nagle zaświtała mu pewna myśl: 
Chory dostał trzy zastrzyki: dwa 
przeciwbólowe, a trzeci w celu przy­
gotowania go do operacjL Kto wie, 
może zestaw leków był niezgodny 
i podziałał zabójczo na pacjenta_? 

Or dynator nie dał za wygraną. Po­
stanowił wypróbować ·wszelkie do­
stępne środki · i metody. A nuż pa­
cjenta uda się odratować? Nie ry­
"Zykował przecież niczym.„ 

- Szybko ... lodu - zadysponował 

- przygotować· .wannę! Przygoto-
wat pacjenta do otwarcia klatld 

Otrzymasz nie tylko to, co chcesz 
- ale jeszcze i coś więcej. Jest to 
związane z dbalośc:ią o innych, opie­
lu1 nad innymi. radą im udzieloną 

itp. Gdy wyrywamy trawę, wycho­
dzi ona cułym i kępkami. 

Linia 2 Sytuacja jest· jasna. 
Mimo, że mamy wiele roboty, wie­
le kłopotu ze zwalczaniem przeci­
wiei1stw, musimy utrzymywać in­
nych lub inaczej im pomagać, choć 
sami jesteśmy nieraz w trudnej sy~ 
tuacji - udaje nam się jakoś ste­
rować naszym życiem. 

Linia 3 Trzeba uprzeć' się 

przy swoim. Nie należy tracić wia­
ry. czasem nieszczęście bywa bło­

gosławieństwem. Po każdej równi­
nie następuje wzniesienie terenu. 

Linia 4 Sytuacja, w której 
ktoś biega tu i tam, stara się być 

usłużnym lub pomocnym ludziom 
.- czy odwdzięczą się mu, czy nie. 
'Ludzie nie chcą· się z nim dzielić 
swym bogactwem. ale on nie traci 
wiarr w nich. 

Linia S - W prowadzeniu danej 
sprawy potrzeba bezstronności. 

Przez oddanie swej córki w mał­

żeństwo, cesarz osiągnął zadowole-
nie i powodzenie. · 

Linia '1 - Kłopotliwie prze~a­

czenie. Rozwiane· złudzenia. Ktoś 

b«:dzie miał pretensję, że nie jesteś­
rr y bardziej a.gresy\.vni, mimo że 

warunki to zupeh1ie usprawiedli­
wiają. Najwłaściwszy kurs - upo­
rządkować własne sprawy. po­
rzucić na razie walkę o sprawy 
ze~·nętrzne. 

HEKSAGRAM 12: Stagnacja 

... 

góra: Ch'ien 
niebo, aktywność 

dól : K'un - zie­
mia, wykonanie. 

piersiowej. Nie wolno nam tracić 

bezproduktywnie ani chwili. 
Lekarz zdawał sobie z tego spra­

wę, iż w tym wyścigu ze śmiercią 
liczy się każda sekunda. Jego po­
mocnicy, a systenci, stanowili zgra­
ny zespół. Pracowali .szybko i pew­
nie, jak dobrze zaprogramowane 
komputery. 

Przede wszystkim należało starać 
się za trzymać upływ krwi. Michał 

Clifton nie iył już od stu dwu­
dziestu sekund. Zwinna ręka ope­
ratora pochwyciła serce nieboszczy­
ka. Masował je równomiernie i wy­
trwale, aby pobudzić do pracy. Ro­
bił to przez dwanaście minut. Bo­
lały go palce i drętwiała ręka, lecz 
nie ustawał w staraniach. 

Nagle serce drgnęło. J eszcze kil­
ka minut i ruszyło. Przez jakiś czas 
należało je jeszcze wspomagać. 
Uśmiech tr iumfu rozjaśnił twarz 

chirurga. Jednak dal radę. Michał 

Clifton ożył. Nie był n ic:boszczy­
kiem. jak to zakomunikowano jego 
matce kilkanaście minut wcześniej. 

Trzv· godziny c:iedzial l~karz przy 
łóżku chorego i obsenv ')wał go. 

W pewnym momencie Mkhai Clif­
ton otworzył oczy. Un16sl powieki. 
lecz nie widzial nic. 
Krzyczał, ale nikt ~o n ie słyszał. 

Pov;.·rócil z tamt0go świ<l ta, lecz 
był parażony. ślepy i gluchy. Pra­
cował tylko jego mózg. Poruszaniem 

· warg mógł dać otoczeniu do zrozu­
mienia, że żyje i jest przytomny. 

l\4atka Michała uajadla też przy 
łóżku rcanimo\vanego i starała się 

z nim porozumieć. ściskając jego 
dłoń. 
· A oto relacja, jaką po kilku mie­
siącach złożył Michał Clifton: 
~Leżałem w zupełnych ciemnoś-

DECYZJA: Działanie złoczyilców. 

To, co- dobre, odchodzi - ,podłe się 

zbliża. Człowiek wartościowy nie 

może osłabić swego nalegania na 

właściwy -kurs. 

KOMEN:I'ARZ: Heksagram wyra­

ża ideę stagnacji i przeszkód sta­

wianych przez otoczenie. Jesteśmy 

w otoczeniu ludzi niewłaściwych, 

podłych, llieuczciwych. Panuje nie­

zgoda, różnica opinii itd. Słabość 
jest wewnątrz, a agresja jest oka­
zywana na zewnątrz. 

OBRAZ: Niebo i ziemia odcięte 

od siebie. Człowiek wartościowy od­

cina się od złych wpływów, unika­

. jąc pokus. 

Linia 1 - Przez to, że osoba od 

której zależymy ma tłiewlaściwe o­
toczenie, doradców i sympatie 

wszystko uległo stagnacji. Ko­
rzystna lojalność. 

Linia 2 - Niewartościowi ludzie 
zdobyli łaski władzy, fortuna im 
sprzyja. Człowiek wart.ościowy nie 
miesza się z masami, myśli o tym, 
co stanowi dobro publiczne. 

Linia 3 
wstyd. 

Ktoś ukrywa swój 

Linia 4 - To, co robi się na ko­
mendę idącą z wysoka, nie może 

być błędne. Korzysta z te.go całe 

otoczenie. 

Linia 5 - Stagnacja i przeszkody 
zbliżają si~ do końca. Sytuacja jest 
jednak niebezpieczna i ciągle może 

się zdarzyć klęska. Trzeba się 

wzmocnić wewnętrznie i znaleźć 

właściwych przyjaciół do pomocy. 

Linia 6 - Stagnacja i przeszkody 
są pokonywane i następuje po nich 
wielka radość. Jak mogą trwać 

wiecznie? 

Rys. Juliana Boh da nowie~• 

ciach. Tylko mój mózg był czyn­
ny. Zdawałem sobie ,spia wę, że 

jeszcze żyję. Wówczas w myślach 

zacząłem krzyczeć: „Nie chcę umie­
rać ... nie chcę być kaleką ... nie chcę 
leżeć do końta życia Yniedolężniały 
w łóżku". 

Wtedy też zacząłem· walkę z sobą 

samym. Starałem się obserwować 

swój mózg. Chci?lem wiedzieć, czy 
śmierć, która pochwyciła mnie w 
swoje szpony, tylko częśc:iowo zwol­
niła swój uścisk. 
Przeżywałem dziwne stany Byłem 

po tamtej stronie kurtyny. Wiem 
nawet doskonale, jak do teg-0 doszło. · 
Ostatnie wydarzenie, jakie pamię­

tam, to moment gdy mnie wwożono 
do sali operacyjnej. Potem dostrzeg­
łem przed sobą potę,żną górę, po­
krytą pięknym kwieciem Gdzieś 

daleko było jasno i ta jasność zbli­
żała się ku mnie, otaczając moją 

osobę cudownym uczuciem ciepła. 

Z tego światła i ciepła docierały 

do mnie dźwięki o niebywałej har­
monii. Wówczas dostrzeglcm także 

ludzkie postacie. zbliżajace sic do 
mnie. Dziś już nie mogę sobie przy­
pomnieć, co to byli za Jud1ie. Wiem 
tylko na pev.rno, że gdy się do mnie 
zbliżyll, rozmawiałem z niektórymi. 
Kilku spośród nich chyba nawet po­
znałem. Wszyscy oni byli moimi 
dawnymi znajomymi, którzy już 

dawno umarli lµb polegli na woj­
nie.„ O jednej z kobiet \Viedzia­
łem, ~e sobie odebrala życie z po­
wodu partnera. 
Patrząc · na to wszystko pomyśla­

łem sobie, że przecież te wizje mu-. 
szą mieć Jakiś sens: po prostu mam 
zrozumieć, te jut nie żyję. 

(Cdn.) 
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